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f ' p i s J Y  0 r i E 0 ^ 7 F N - Za w' i e r s i  mi l ime l r owy  p r z e d  t ek s t e m  
1—i i  1 V O Z . L  i  1 .  gr ty  t ekście ,  z .  t e k s t e m  i n a d e ­

s ł a n e  30 groszy.  D r o b n e  og ł oszen i a  wyraz  po 10 gr. Na j t a ń s z e  ogłoszen i e  
d r o b n a  zł. 1.00. Og ł os z en ia  z a g r a n i c z n e  ICO proc.  droże j .  O gł os ze ni a  s k o ś ­
ne,  f an tazy j ne ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so we  o 50 proc.  d ro ż sz e .  — — —

c?
a emerytury.

No velizacja rozporządzen ia  o u- 
bć .p ieczen iu  p racowników u m y ­

słowych w dziale em ery ta lnym
U c h w a l o n y  przez  R a d ę  M in is t r ó w  

w g r u d n i u  1933 r. p ro j e k t  nowel i  do 
r o z p o r z ą d z e n i a  o u b e z p i e c z e n i u  p ra c o  
w n i k ó w  u m y s ł ,  w dz ia le  e m e r y t a l n y m  
był  p r z e d m i o t e m  d yskus j i  w S e j m i e  i 
S e n a c i e  przez s z e r e g  m i e s i ę c y  i u k a ­
zał s ię w D z ie nn ik u  U s ta w  Nr. 39 z 12 
ma ja  1934 r.

P r o j e k t  r z ą d o w y  u legł  w S e j m i e  pe  
w n y m  m o d y f i k a c j o m .

Dla  z o r j e n t o w a n i a  C z y te ln ik ó w  p o ­
d a j e m y  na jw a ż n ie j s z e  z m i a n y

P o w a ż n e  z n a c z e n i e  m a  przepis ,  w y ­
raźnie  za l ic za ją cy  do  p r a c o w n i k ó w  u- 
m y s ł o w y c h  n a s t ę p u j ą c e  k a t e g o r j e  d o ­
z o rc ó w  górn iczych:

a)  w szys tk ic h  do z o rc ó w  z uk oń czo -  
n e m  ś r e d n i e m  w y k s z t a ł c e n i e m  zawo-  
d o w e m ,  p o s i a d a j ą c y c h  c h a r a k t e r  s z t y ­
g a r ó w  lub ich z a s tę p c ó w ;

b) do z o rc ó w  pól górn i czych;
c) doz o rc ó w  m a t e r j a ł ó w  w y b u c h o ­

wych;
n d) wsz ys tk ich  tych  d o z o r c ó w  kopal -  

sr iych,  k t ó r y c h  czy n n o śc i  p r zekracza-  
J ^ ' a r ę  zw y k łe g o  d o z o ru  i p o l ega j ą  
“ a W yk on yw ani u  ko n t r o l i  i n a d z o r u  
n a d p o d w ł a d n y m i  im r o b o t n i k a m i  z 
p r a w e m  ro z p o rz ą d za n ia  ty m i  r o b o t n i ­
c a m i  i z o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  za w y k o ­
n y w a n e  przez  n ich  prace ,  e w e n t u a l n i e ,  
k tórzy  w y k o n y w u j ą  prócz  zwykłe j  c z y n ­
nośc i  d o d a t k o w e  p r a c e  p i ś m ie n n e .

R ó w n ie ż  d o n io s łe  z n a c z e n i e  m a  
s k r e ś l e n i e  w art .  5, p u n k t u  2 go,  k t ó ­
ry wyłącza ł  d o t y c h c z a s  z u b e z p i e c z e n i a  
o so b y ,  o t r z y m u j ą c e  z a o p a t r z e n i e  ( p e n ­
sje, r e n ty ,  e m e r y t u r y  i tp.)  c o n a j m n i e j  
w w y s o k o ś c i  40 proc .  p i e r w s z e g o  w y ­
n a g r o d z e n i a  s ł u ż b o w e g o ,  j a k i e  te  o s o ­
by  o t r z y m y w a ł y  na  pos adz ie ,  ob j ę te j  
Po  p r z y z n a n i u  im z aop a t r zen ia .

Na  s k u t e k  t e g o  w szys tk ie  te  o s o b y ,  
k t ó r e  o t r z y m u j ą  z a o p a t r z e n i e  z ty tu łu  
w ła sn e j  p r a c y  czy t e ż  św i a d c z e n i a  dla 
Po z o s t a ły c h  (np.  r e n t a  w dow ia )  b ę d ą  
p o d le g a ły  o b ow ią zkow i  u b e z p i e c z e n i a ,  
c h y b a ,  i e  ukończyły  z chwilą wej śc ia  
w życ ie  u s t a w y  t j. w d n i u  12 ma ja  
1934 r. 40 lat  życia  lub o t r z y m u j ą  z a ­
o p a t r z e n i e  n ie  z ty tu łu  wła sne j  p r acy  
jak np.  r e n t ę  inwa l id zką  w o j e n n ą ,  z a ­
o p a t r z e n i e  dla b. więźn iów pol i tycz-  
nych lub  itp.

W o b e c  b r a k u  p rzepi su  o op łac ie  t .  
2W. „ u z n a n i ó w k i ”, k tó ra  m ia ł a b y  z a Pe " 
Wnić p r a c o w n i k o w i  z a c h o w a n i e  n a b y  
*Vch u p r a w n i e ń ,  d u ż e  znac z en ie  m a  
[ównież pr zep is  u s ta la ją c y  w a r u n k i  do-  

r° w o l n e g o  k o n t y n u o w a n i a  u be zpi e -  
C2enia.  U b e z p ie c zo n y ,  k tóry  przebył  w
^ h e z p i e c z e n i u  o k re s  w y c z e k i w a n i a  t .  j.

m i e s i ę c y  s k ł a d k o w y c h ,  m o ż e  k o n ­
ty n u o w a ć  u b e z p i e c z e n i e  e m e r y t a l n e  za 
°P ł a tą  o 25 proc.  większą  od  sk ła d k i  
na Pokry c i e  u b e z p i e c z e n i a  e m e r y t a l n e  
90 z ty tu łu  u b e z p i e c z e n i a  o b o w i ą z k o ­
w o ,  p r z y c z e m  z a m ia r  k o n t y n u o w a n i a  
^ m i e n  być  zg ł oszon y  przed  u p ł y w e m

m i e s i ę c y  od  u s t a n i a  u b e z p i e c z e n i a .  
N o w e la  w p r o w a d z a  n o w e  św i a d c z e n i a  
*  f o r m i e  zasi łku p o g r z e b o w e g o ,  o 
k tó reg o  p r a w o  p rzys łu gu je  osobie ,  
r a > n ie  m a j ą c  p r aw a  d o  św ia d c z e ń  e- 
^ e r y t a l n y c h  po  z m a r ł y m  u b e z p i e c z o ­
nym,  u d o w o d n i ,  że p on io s ł a  koszty je 
9® P o g r z e b u .  ,

Z as i ł ek  ten  o d p o w i a d a  za sadni  
Wysokośc i  u d o w o d n i o n y c h  kosz tów po 
9rzebu ,  n ie  w ię ce j  j e d n a k  niż 1-m ie  
s ' e c z n ą  p ła cę  p o d s t a w o w ą .

W z ak re s i e  św ia d c z e ń  u b e z p i e c z e

Po brawurowem zwycięstwie 
challenge’owem Polaków.

Pu h a r  C h a l l e n g e d  pozos ta ł  w ręku 
Polski  i m am y  w s tos unk u do N ie m iec  
rezu l ta t  2:2.

Cha l lenge  1936 roku,  który również  
od b ę d z ie  s ię  w Warszawie,  za d ecy d u je ,  
kto zdob ędz ie  tę  cenn ą  na gr odę  po raz 
t rzec i ,  t. j. na s ta le.

Zwycięs two  Bajana  i P łoncz yńskie go  
było z a r a z e m  zwy cięs tw em  polskiej  am 
bteji  narodowej  i d la tego  z tak  n i e ­
zm ie rnym  e n t u z j a z m e m  pr zy j mow ano 
naszych  t r ium fa to rów powiet rza .  D la te ­
go aż do osta tn ie j  chwili  z t ak  drżęce-  
mi se rcam i  ś ledz i l i śmy wszyscy,  czy ja ­
kieś fa tu m nie przekreśl i  naszych  n a ­
dziei .  Na sz c z ę ś c ie  wszys tko  zakończyło  
s ię  pomyślnie.

Pr ó b ę  szybkośc i  ma ksym a ln e j  u k o ń ­
czyło  17 zawodników.  Ged gow aow i  i 
Sa nz ino wi  (Włochy)  w os ta t n i e j  k o n k u ­
rencj i  zepauły s ię  silniki.  G edgow  „siadł* 
koło Skiern iewic ,  Sanz in  zaś  koło Góry 
Kalwarja

Na 34 maszyny,  k tó re  ro zp oczę ły  
Chal lenge ,  d o t a r ło  do  m e ty  tylko 17, 
r e s z ta  odp ad ła .  O d p a d ło  5 ciu W ł o c h ó ’y 
spo śró d  ogólnej  cyfry 6 ciu o d p a d ł  ( je 
dyny)  Anglik, l iczba  Ni em ców z m n i e j ­
szyła się z 13 do 8 miu,  l i czba P o la ­
ków z 11 do 5 ciu, zup e łn ie  obronną  
ręką wyszli j edynie  Czesi .

Kolejność zaw o d n ik ó w  
w Challenge'll.

1) Bajan (R W D )  1896 pkt.,
2)  P łonczyński  (RWD)— 1866

3) Se id em an n  (F iese le r )— 1846,
4) Ambruz  (Aero)— 1822,
5) O s t e rka m p (Messersch  ) —  1810,
6) J u n c k  (Messersch  )— 1806,
7) Buczyński  (RWD) — 1800,
8) Ander le  (R W D )— 1797,
9) Pa sew a ld  (F iese le r )  — 1794,
10) F rancke  (Messersch  ) — 1792,
11) Dudzińsk i  (PZL)— 1786,
12) Bayer ( F ie se le r )— 1782,
13) Hirth ( F ie se le r )— 1761,
14) Zacek  (A ero )— 1749,
13) Skrzypiński  (R W D )—1742,
16) Hubrich ( F i e s e le r )— 1728,
17) G edgowd (P Z L )— 1719,
18) Francois  ( P S  1)  —  1561,
19) Sanz in  (B re da  39)— 1280
J a k  więc widzimy,  w p ie rwszej  dz ie ­

s ią tc e  znalazły s ię  cz te ry samoloty RWD 
( jeden z n ich  ekipy czechos łowackiej ) ;  
t rzy „ M u s s e r s c h m id t 'y “, dwa „Fi es e le r ‘y“ 
i j e de n  „ A e r o ” Na spe c ja ln e  p o d k r e ­
ś len ie  zas ługują wyniki .M e s s e r s c h  mid- 
t ‘ó w ” w próbie  szybkośc i  maksymalne j .  
Maszyny te,  z na jd uj ące  się na  po locie 
o k rężny m ,  na 12 em i 15-em mie j scu  
przeskoczyły  na 5 te,  6 te  i 10-te.

N iezas łu żoną  krzywdę poniosły samo 
loty PZL , a to  wsku tek  ame rykańsk ich  
silników, k tó re  zawiodły  na ca łe j  linji. 
Dudzińsk i  — jedyny z ekipy PZL. —  
który p r z e s z e d ł  przez wszystkie  próby 
zdobył  za ledwie  31 punktów  za s z y b ­
kość  maksymalną ,  również tylko z winy 
silnika.

Zwyc ię s tw o pol sk ich  s am olo tó w  R. 
W. D. 9 (kons t rukcj i  inż. Rogalsk iego i

inż. Drzewieckiego),  t e m ba rd z ie j  nas 
c ieszy,  że były on e  zaopa t rz one  w si l­
niki również  polskiej  konstrukcj i  i p ro­
dukcji .

Nagrody regu lam inow e .
I nagroda :  puha r  przechodni  Chal len  

g e ‘u dla aeroklubu ,  w k tórego  barwach  
s ta r to wa ł  zawodnik.  P oz a te m  100 000 
f ranków f rancuskich  dla zawodnika.

II nagroda :  40.000 fr fr.
III nagroda:  20,000 fr. fr.
IV nagroda :  10.000 fr. fr. i 15 n a ­

gród  po 6.000 fr. fr.
Po nie waż  ukończyło  zawody tylko 

19 zaw odn ikó w pr ze to  wszyscy o t rzyma 
ją nagrody pieniężne .

*
Wczora j  dla uczes tn ików Chal lenge 'u  

odbyło  s ię  przyjęc ie  w pose ls twie  nie* 
mieckim.  Popo łudniu  lotn icy  byli p o d e j ­
mowani  przez Autom ob i lk lub  Polski.  
W ie czo rem  cha l l en ge 'o wcy  obecn i  byli 
na  r auc ie  w prezydjum Rady Ministrów.

Bajan — majorem.
Zwycięzca C ha l le nge 'u  kpt.  B a j a n  

przeds tawiony  ma  być w czas ie  n a j ­
b l iższych  awansó w of icerów lotn ic twa  
d o  aw ansu  na m ajora  W. P .  W tym 
ce lu  odb ę d z ie  on p r a w dopod ob n ie  s p e ­
cjalny kurs 3-mies ięczny .

Kpt. Bajan o t rzym ać  ma  tak,  jak 
jego poprzednik ,  zwyoięzca  p o p r z e d n i e ­
go C ha l l e n g e 'u  śp.  kpt.  Żwirko  d a r  w 
postac i  samolo tu ,  na  k tóry m zdobył  
p ie rwsze  mie jsce .

Hauzner wystartuje do lotu przez ocean dziś we wtorek
Kiedy przyleci do Warszawy?

N O W Y  J O R K  W y z n a c z o n y  na  ub .  
n i e d z ie lę  s t a r t  H a u z n e r a  zos ta ł  w o s t a ­
tn ie j  chwili  o d ł o ż o n y ,  ze w z g lę d u  na 
p o g a r s z a j ą c e  s ię  w a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e  

W ARSZ AW A.  K o m u n i k u j ą  z A m e ­
ryki ,  że S t a n i s ł a w  H a u z n e r  z a m ie rz a  
w y s t a r t o w a ć  dziś  we  w t o r e k  o godz.  5

ra n o ,  w e d ł u g  c z a s u  a m e r y k a ń s k i e g o  
(w e d łu g  n a s z e g o  cz a su  oko ło  godz .  12 
w p o ł u d n ie )  Lo tn ik  z a m i e r z a  p r z e b y ć  
d r o g ę  z D et ro i t  d o  W a r s z a w y  w c iągu  
34 godzin ,  czyli że  przy lot  do  W a rsz a ­
wy n a s t ą p i ł b y  w ś r o d ę  o k o ło  godz iny  
10 wieczór.

Koła lo tn icze  w y ra ż a ją  j e d n a k  w ą t ­
pl iwości ,  czy u d a  s ię  H a u z n e r o w i  p r z e ­
lecieć  t ę  t r a sę  bez l ą d o w a n ia .

Na  lo tn i sk u  w a r s z a w s k i e m  p o c z y n i o ­
no  już  p r z y g o t o w a n i a  na  w y p a d e k  przy 
lotu H a u z n e r a .  L o tn is ko  b ę d z i e  ca łą  
n o c  o ś w i e t l o n e .

n i o n y c h  n o w e la  w p r o w a d z a  k i lka  m o -  
dyf ikacyj ,  k tó re  p r z y t a c z a m y  poniżej :

R en ta  inwa l id zka  b ę d z i e  s ię  n a l e ż a ­
ła ró wni eż  u b e z p i e c z o n e m u ,  u k t ó re g o  
n i e  z acho dz i  w y p a d e k  n iezdolnośc i  do  
w y k o n y w a n i a  z a w o d u  w se n s ie  w ł a ś ­
c iw ym ,  lecz k t ó r y  po  up ływ ie  26 t y ­
g o d n i  c h o r o b y  po łą czon e j  z n ie z d o ln o ś ­
c ią  d o  pracy  i po w y c z e r p a n i u  ś w i a d ­
cze ń  c h o r o b o w y c h ,  j est  na da l  ch o ry  i 
n ie z d o l n y  d o  pracy .

Z m i e n i o n o  przepis  r e g u lu ją c y  w a ­
runki  uz y sk an ia  ren ty  s tarczej ,  dla tych 
r enc is t ów ,  k t ó r z y  po zos ta ją  w z a t r u d ­
n ie n i u  i w p r o w a d z o n o  og ra n ic z e n ie ,  że 
p e ł n ą  r e n t ę  o t r z y m a  ty lko te n  u b e z ­
p ie czony ,  p o z o s ta ją c y  w z a t r u d n ie n iu ,  
k tó r y  o s i ą g n ą ł  30 la t  u b e z p i e c z e n i a ,  
po za  te rn  p e łn ą  r e n t ę  o t r z y m y w a ć  b ę ­
d ą  ty lko b e z r o b o tn i  e m ery c i .

Do z a t r u d n i o n y c h  e m e r y t ó w  b ę d ą  
mia ły  z a s t o s o w a n i e  przepisy  art- 54 o 
r e n ta c h  n iezdoln ośc i ,  k tó ry  w o d n o ś ­
n y m  u s t ę p i e  brzmi:

. G d y  za ję c i e  o so b y ,  p o b ie ra ją c e j  
ren tę . . .  d a je  jej z a rob ek ,  p r zew yższ a j ą ­
cy ł ą c z n i e  z r e n t ą  p o d s t a w ę  wym ia ru  
r e n ty ,  r e n t a  to zm n ie js za  s ię  o taką  
k w o tę ,  o ja k ą  z a r o b e k  łącznie  z re n tą  
p r z e w y ż s z a łb y  p o d s t a w ę  jej w ym ia ru .  
O b j a ś n i m y  to  na przykładz ie :  r en t a  wy

nos i  zł. 160, z a r o b e k  zł. 500, zaś  po d  
s t a w a  w y m i a r u  r e n t y  zł. 100, z a r o b e k  
ł ą c z n i e  z r e n tą  przewyższa  p o d s t a w ę  
jej  w y m i a r u  o zł. 260, w t y m  w y p a d k u  
więo  r e n c i s t a  n ie  o t r z y m a ł b y  ren ty .

Drugi p r zykład :  r e n t a  w ynos i  zł. 160, 
z a r o b e k  zł. 200, p o d s t a w a  w y m i a r u  r e n ­
ty zł. 400, r e n c i s t a  o t r z y m a  r e n t ę  
p e łn ą .

Trzec i p rzykład :  r e n t a  zł 160, z a ­
ro b e k  zł. 300, p o d s t a w a  w y m ia ru  ren ty  
400,  r enc i s ta  o t r z y m u j e  ty lko  zł. 100, 
gdyż  z a r o b e k  i r e n t a  przewyższa ją  
p o d s t a w ę  w y m i a r u  r e n t y  o zł. 60.

R ów nie ż  p e w n e m u  o g r a n i c z e n i u  u- 
i egł  d o d a t e k  n i e z a r a d n o ś c i  z art. 40. 
D o d a t e k  t e n  wy nos i ł  d aw ni e j  różnicę  
m ię d z y  r e n t ą  a p o d s t a w ą  jej  w y m ia ru ,  
o b e c n i e  z a s a d n ic z o  wyno s i  po łow ę r e n ­
ty, a d o p i e r o  w m ia r ę  s to p n i a  n i e z a ­
r adnośc i  m o ż e  o s i ą g n ą ć  k w o tę ,  o d p o ­
w i a d a j ą c ą  różnic y  m ię d z y  r e n tą  a p o d ­
s t a w ą  w ym ia ru .

S p o s ó b  obl iczenia  je d n o r a z o w e j  o d ­
pr aw y u le g ł  w nowel i  d u ż y m  z m i a n o m :  
o d p r a w a  ta w y n o s ić  b ę d z i e  o b e c n ie ,  
g dy  u b e z p ie c ze n ie  n ie  t rwało  6 m i e s i ę ­
cy 1 p ła cę  po d s t a w o w ą ,

p o n a d  6 d o  12 m i e s i ę c y  2 p łace  
p o d s t a w o w e ,

p o n a d  12 do  18 m i e s i ę c y  3 p łace

p o d s t a w o w e ,
p o n a d  19 do  24 m ie s ię c y  4 p łace  

p o d s ta w o w e ,
p o n a d  24 do  30 m i e s i ę c y  5 p łac

p o d s ta w o w y c h ,
p o n a d  30 d o  36 m i e s i ę c y  6 p łac  

p o d s ta w o w y c h ,
p o n a d  36 do  42 m i e s i ę c y  7 p łac

p o d s ta w o w y c h ,
p o n a d  42  do  48 m i e s i ę c y  8 p łac  

p o d s t a w o w y c h ,
p o n a d  48 d o  54 m i e s i ę c y  9 p łac

p o d s t a w o w y c h ,
p o n a d  54 do  59 m ie s i ę c y  10 p łac  

p o d s t a w o w y c h .
W y m i a r  pow yższy  o d n o s i  s ię d o  u- 

b e z p i e c e o n e g o ,  w d o w y ,  ( w d o w c a )  lub 
dzieci ,  za ś  m a t k a  lub o j c ie c  o t r z y m u j ą  
po ło w ę  tyc h  kwot ,  n ie  więce j  j e d n a k
jak 5 - m ie s ię c z n ą  p łacę  p o d s t a w o w ą .

Korzystn ie j szą  n a t o m i a s t  j e s t  s y t u ­
ac ja  pr aco w n iczk i ,  k tó ra  wysz* zamą ż .
D o t y c h c z a s o w y  przepis  zos t a ł  z m i e n i o ­
ny  w ty m  s e n s i e ,  że ok re ś l a  t e r m i n  
z a m ą ż p ó j ś c i a  po  o p u s z c z e n i u  z a t r u d ­
n ie n ia  na  2 lata ( d o tychczas  1 rok),  
zwrot  zaś  s k ł a d e k  wynos i  50 p r o c e n t  
całej  sk ładki  e m e r y t a l n e j ,  a nie części  
u i sz czony ch  przez  p r a c o w n ic z k ę  sk ł e d e k  
na  ś w ia d c z e n ia  e m e r y t a l n e .

Ma to z n a c z e n i e  d la  p r a c o w n i c z e k
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W k r ó t c e  w K i n i e  L u n a 99
k tó ry c h  uposażenie  n ie  przekracza zł. 
400 m ie s ięczn ie ,  o trzym a  b o w ie m  w ię ­
cej an iże l i  w p łac i ła  ( różn ica  od d w u ch  
p ią tych  do p o ło w y  sk ład k i. )

Spec ja lne  znaczen ie  m a  dla k o le ­
gów  z M a ło p o ls k i  d o d a tk o w y  p rzep is  
do art. 149, k tó ry  upow ażn ia  radę m i ­
n is t rów  do  w yda n ia  rozporządzenia, 
zm ie n ia ją ce g o  do tych czaso w y  system 
p rze liczen ia  d aw nych  la t ubezp ieczen ia . 
Chodzi tu  w  szczegó lnośc i o u je m n e  
następstwa , jak ie  poc iąga ło  za sobą u- 
s ta lone  w art. 146 p rze liczen ie  okresów  
ubezp ieczen ia  z czasów in f la c j i  p ie n ię ­
żnej, a częśc iow o także p rzedw o jennych , 
a w ięc z przed roku  1914.

W reszcie z m ie n io no  przepisy o d n o ­
szące się ta k  do te rm in u  jak  i sposobu 
wnoszen ia  odw o łań  od orzeczeń Z. U. 
P. U. T e rm in  ten w sprawach e m e ry ­
ta ln y c h  sk róco no  z 6 do 2 m ie s ięcy ,  
zaś o d w o ła n ia  w in n y  być  wnoszone 
przez Z. (J. P. U. Ma w y p a d e k  gdy za­
k ład  uzna odw o łan ie  za uzasadn ione, 
może obecn ie  bez ins tan c j i  o d w o ła w ­
czej z m ie n ić  decyz ję , co znaczn ie  u- 

/ praszcza i skraca pos tępow an ie .
N ad m ie n ić  rów n ież  w ypa da ,  że prze 

d łu ż o n y  został te rm in  nabyc ia  la t p o ­
p rze dn ie j  s łużby do  końca 1935 roku  
(art. 156). K. O.

W rocznicę tragicznej śmierci 
ś. p. Żwirki i Wigury.

M O R A W S K A  O STR AW A. W n iedz ie ­
lę, jako w drugą roczn icę trag iczne j 
śm ie rc i po lsk ich zwycięsców cha llen  
go 'owych śp. Ż w irk i  i W igury  odby ła  
się u roczystość zorganizowana ku ucz ­
czeniu  ich  pam ięc i przez ludność p o l ­
ską w Czechos łowac ji ,  w k tó re j  w z ię ło  
udz ia ł  oko ło  10.000 osób z całego Śląs­
ka czeskiego i polskiego.

Po mszy św. polowej u fo rm o w a ł się 
pochód, k tó ry  podążył na m ie jsce t r a ­
gicznej śm ie rc i bohatersk ich lo tn ików , 
gdzie w m ilcze n iu  składano w ieńce.

Polacy zwyciężyli w wyborach 
na Śląsku czeskim.

MOR. O S TR A W A . W gm in ie  Lesznej 
D o lne j na Śląsku czechos łow ack im  o d ­
b y ł  się wybory burm is trza , k tó re  p rzy ­
n ios ły  s tronn ic tw om  polsk im  zupełne 
zwyc ięstwo. Zarówno burm is trza , jak i 
jego pierwszego i  drugiego zastępcę wy 
brano z cz łonków  s tronn ic tw  polskich. 
S tronn ic tw a  polskie szły do wyborów  
wspólnie.

Po deklaracji ministra Becka.
G ENEW A. Sytuacja, wytworzona przez 

J. Becka w sprawie ochrony m nie jszo  
ści, jes t nadal tem atem  dnia. Namiętno 
ści znacznie osłabły, zwłaszcza jeśli 
chodzi o stosunek do prawnych pod­
staw dek la rac j i  polskiej. Nawet d e le ­
gacja francuska zaczyna się o r jentować 
w położeniu, k tó re  obecnie przeważa 
znaczn ie  szalę na stronę tezy polskie j. 
Ten sam nastró j panuje wśród p raw n i­
ków sekre ta r ja tu  L ig i.

Polska wobec wstąpienia 
Z.S.R.R. do Ligi Narodów.
G E N E W A . Na w czora jszem  pos ie ­

dzen iu  Y1 ej k o m is j i  w czasie ob rad  
nad sprawą p rzy jęc ia  ZSRR do L ig i  Na 
rodów  m in is te r  sp raw  zagr. Jó ze f  Beck 
w y g ło s i ł  p rze m ó w ie n ie ,  w k tó re m  o- 
św iadczył, że Polska i S o w ie ty  p ozo ­
stają już  oddaw na w lo ja ln ych ,  p o k o ­
jo w y c h  sąs iedzk ich  s tosunkach . W z a ­
je m n e  p a k ty  łączące oba k ra je  są o c z y ­
w is ty m  w y ra zem  tych  p o k o jo w y c h  s to ­
su nków . Polska jes t zby t p rzyw iązana 
do  w spó łp racy  p o k o jo w e j  w L id z e  i 
d la te go  odnos i się szczerze i p rz y c h y l ­
n ie  do tego, aby S ow ie ty  w s p ó ln ie  z 
in n y m i  cz łon kam i L ig j  n io s ły  na so­
b ie  c iężar odpow iedz ia lnośc i za pokó j.

Hiszpanja, Turcja i Chili
wybrane do Rady Ligi Narodów.

T A Ń C i Z  A C A V E N U S Jt

G N EW A Zgromadzenie  L ig i N aro ­
dów przesła ła zgłoszenie ZSRR do L ig i 
Narodów do kom is j i  po lityczne j.

Następnie Zgromadzenie  przeprowa­
d z i ło  g łosowanie nad zgłoszonem przez 
C hiny i H iszpanję żądaniem przyznania 
im  prawa ree lekc j i  do Rady Lig i.

W g łosowaniu  nad sprawą ree le kc j i  
Chin w z ię ły  udz ia ł 53 delegacje. Chiny 
nie zosta ły  w tym  roku ponownie wybra

ne do Rady.
Natom iast H iszpanja o trzym a ła  pra-. 

wo ree lekc j i .
Sko le i dokonano wyboru trzech  n ie ­

sta łych cz łonków  Rady L ig i  na okres 
1934-37. Wybrane zostały następujące 
państwa: Chil i ,  H iszpanja  i Turcja.

M in is te r  J. Beck odda ł swój g łos za 
Turc ją .

Syn zarąbał ojca szablą.

ta l i  wysłano do N iem iec , a 6,356 k w in ­
ta l i  do Ang lj i .

Żyta  w yekspor tow a liśm y w s ie rpn iu  
ogó łem 268,246 kw in ta l i ,  wartośc i —
3.276.000 zł., w czem 146,558 k w in ta l i  
do N iem iec , 58,813 k w in ta l i  do Danji,  
43 875 k w in ta l i  do B e lg j i  i do N orw eg j i
17.000 k w in ta l i .

Ekspor t  jęczm ien ia  w yn iós ł  95,301 
kw in ta l i ,  wartośc i 1,245,000 zł. O d b io r ­
cam i jęczm ien ia  by ły : Danja —  46,867
kw in ta l i ,  Belg ja 42 534 kw in ta l i ,  oraz 
N iem cy —  4,940 kw in ta l i .

Owsa w ys ła l iśm y zagranicę w s ierp ­
n iu  ty lko  —  28,274 kw , w artośc i —
365.000 zł., z czego 17,774 kw. do Da­
n j i  i 10,000 kw. do Be lg j i .

W ARSZAW A. Na tle  podzia łu m a ją t­
ku zdarzy ł się w m a ją tku  z iem sk im  p, 
Starosów pod Warszawą straszny wypa­
dek mordu. K iedy rodz ina  odm ów iła  
p rzyby łem u z wojska synowi 24 le tn ie ­
mu Zygm untow i wypłacenia  znacznej su 
my p ieniędzy, ten c h w y c i ł  szablę i rzu ­
c i ł  się na ojca. O jc iec  zdążył ukryć się 
w pokoju i zamknął d rzw i na k lucz. 
Syn, uzbro jony w szablę i rew o lw e r,  od

d a ł  6 s trza łów  przez d rzw i,  wyrąba ł 
d rzw i szablą i rozp ła ta ł  g ło w ę  ojcu; 
k ładąc go trupem . Po tym  strasznym 
czyn ie  rz u c i ł  się w pogoń za pozosta ły­
m i cz łonkam i rodziny, k tó rzy  rozb ieg li 
się w popłochu, a n ie dognawszy n ik o ­
go odda ł się w ręce p o l ic j i .  Ponieważ 
stw ierdzono organiczny defek t w o l i ,  osa 
dzono go w Tworkach.

KINO „EDEN" Aleiai2
Dziś i dni następnych: 

Tajemnice wywiadu odsłania
w ie lk i  f i lm  szpiegowski p. t.

F 1 ^  a lh n  E S K A D R A
.  SO a,b0 JUNAKÓW

W sp a n ia ły  p o d n ie b n y  d ram at,  w-g 
g łośne j pow ieśc i Rene Chambe‘a.

Strajk tkaczy amerykańskich załamuje si«,
N. JO R K . S tra jku jące  załogi k i lku  

tka ln i postanow iły  samodzie ln ie  pod jąć 
pracę, a lbow iem  nie chcą ponos'ć d a l­
szych strat materja lnych, wynika jących 
ze strajku. Decyzja ta wskazuje na pra­
wdziwe nastroje, jak ie  panują wśród 
mas s tra jku jących  tkaczy. Leaderzy akcji 
s tra jkowe j us iłu ją  obecnie  za wszelką 
cenę nak łon ić  załogi, chętne do pracy, 
do porzucenia swej decyzji. Uchodzi bo 
w iem  za pewne, że na wypadek p od ję ­
cia pracy przez jedną ty lko  załogę, 
s tra jk  w przemyśle tkack im  za łam ie  się 
w ciągu k i lku  dni.

N. JORK. W fabrykach teksty lnych

Olbrzymi szmugiel broni z Ameryki do Niemiec
przez Holandię.

Fakt ten wywołał wielkie wrażenie w świecie.

północne j i po łudn iow e j Karoliny s tra j­
ku jący robo tn icy  powrócą prawdopodob­
nie dziś do pracy. W stanie Georgia 4 
tysiące gwardz is tów  obsadz iło  przeszło 
100 fabryk. Oczekują, że znaczna część 
z pośród 170 tysięcy s tra jku jących  ro ­
bo tn ików  w stanach po łudn iow ych  po ­
w róc i do swycb zajęć.

W Bur l ing ton, w północnej K a ro l i ­
nie została s i ln ie  uszkodzona pewna fa ­
bryka wskutek zamachu dynamitowego.

W Aragon' w stanie Georgia z prze­
jeżdżającego auta zastrze lono pewnego 
robotn ika.

PARYŻ. W ed ług  doniesień, pewien 
now o jo rsk i syndykat d la handlu  bronią 
p rzeszm uglowa ł do N iem iec  przez ho­
lenderską granicę o lb rzym ie  i lośc i b ro ­
ni i am un ic j i  na ogólną wartość w ie lu  
m il jon ó w  do larów. Broń tę wysyłano z 
A m e ryk i  przez 8 mies. bieżącego roku,

a każdy sta tek z Am eryk i  do N iem iec  
w ióz ł  ładunek broni, wartości k i lkuse t 
tysięcy dolarów, f rach tu jąc  go jako czę­
ści maszyn. Broń z Am eryk i  wysyłano 
n ie ty lko  dla organizacyj h it le row sk ich , 
lecz i dla sp iskowców Roehma i Sch le i 
chera, a nawet i dla komunistów .

11-letnia matka, 14-letni ojciec.
N O W Y  JORK. W Jefferson C ity  w 

stanie Tennesee zanotowano n iezw yk ły  
i n iecodz ienny wypadek urodzenia przez 
11-le tn ie dz iewczę ca łk iem  zdrowego i 
rozw in ię tego dz iecka. D z iecko  po p rz y j ­
ściu na św iat waży ło  3 i pó ł k i lo. O j ­
cem tego dziecka jes t 14 le tn i ch łop iec , 
towarzysz zabaw dz iec ięcych  obecnie

11 le tn ie j  m atk i.
Zaskoczeni tym  osob liw ym  wypad­

k iem  rodzice m łodych  czynią starania, 
aby zalegalizować związek małżeński 
swych dz iec i .  M ało le tn ia  matka i d z iec ­
ko czują się dobrze. D z iadkow ie  tego 
dziecka nie przekraczają jeszcze w ieku 
la t 40.

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Inspekcja obszarów klęski
W AR SZAW A. M in is te r  op iek i spo­

łeczne j,  p. Paciorkowski, oraz prezes 
Ogólnopolsk iego K o m ite tu  Pomocy O fia  
rom  Powodzi, min. d r  Stefan H ub ick i,  
wy jecha li  na inspekcję  terenów, do tkn ię  
tych klęską powodzi.

Bezskuteczne starania 
o zwolnienie hr. Potockiego 

z więzienia.
W A R S Z A W A . W czora j  zg łos i ł  się 

do sędziego D em an ta  obrońca  hr. Hen 
ryka P o tock iego , adw. M ieczys ław  J a ­
rosz, k tó ry  in te rw e n jo w a ł  w spraw ie 
zw o ln ien ia  hr. P o tock iego  z aresztu 
p re w e n cy jn eg o .

A d w . Jarosz zg ło s i ł  w n iosek  o zba­
dan ie  hr. P o to ck ie g o  w w iężen iu  przez 
z n a k o m ity c h  leka rzy  w arszawskich . 
A dw . Jarosz tw ie rd z i ,  że stan zd ro w ia  
hr. P o to ck ie g o  w y m a g a  spec ja lne j k u ­
rac ji  i poby t je g o  w w ięz ien iu  może 
przyn ieść s k u tk i  fa ta lne. Sędzia D e m a n t 
jed na kże  żadne j decyz j i  w  te j spraw ie  
narazie  n ie  pow z ią ł.

Nadużycie w Stronnictwie 
Narodowem.

RAW ICZ. W wydzia le  m łodych Stron  
n ic twa Narodowego u jaw n iono  naduży­
cia skarbnika zarządu. Zarządzona re ­
w iz ja  wykazała, że wpływające do kasy

sk ładk i trw on iono  na hulanki, w k tó rych  
na zaproszenie skarbnika b ra li  udz ia ł 
pozostali cz łonkow ie  zarządu.

Żniwo śmierci w kopalniach.
C H O R ZÓ W , W podz iem iach kopa l­

n i G o thard  obe rw a ł się jeden z f i la rów . 
Węgie l zasypał rębacza Jana Zawadę, 
k tó ry  pon iós ł śm ie rć  na m ie jscu. G ó r ­
n ik  o s ie ro c i ł  żonę i 2 dz iec i.

Na szybie św. Barbary, należącej do 
Ska rbo fe rm u  u leg ł śm ie rte lnem u w ypad­
kow i ro b o tn ik  T e o f i l  Lupa, k tó ry  dozna ł 
pękrrięcia k la tk i  p iers iowej i m im o  na­
tychm ias tow e j pomocy zmarł.

Likwidacja wielkiej szajki 
fałszerzy monet.

W A R S Z A W A . Warszawski urząd 
śledczy w p a d ł  na t rop  dużej „ fa b r y k i ” 
fa łszywych monet.

Po obserwacjach, k tóre  t rw a ły  oko ło  
2 m iesięcy, przystąpiono onegdaj do z l i ­
kw idowan ia  bandy, k tó ra  dz ia ła ła  w 
Warszawie i Lodz i. A resztowano dotych 
czas 32 osoby. Dalsza akcja l ik w id a c y j ­
na jest w toku

Wywóz zbóż.
W ARSZAW A. W edług  danych G łów  

nego Urzędu Statystycznego, wywóz 
pszenioy w s ierpn iu  b. r. w yn iós ł  —  
100,145 kw in ta l i ,  wartośc i 1,885,100 zł. 
Z  i lośc i te j na jw ięce j,  bo 93,700 kwłn*

Zgon najstarszej 107 letniej 
łodzianki.

Ł Ó D Ź. W Łodz i zm arła  D it la  C y ­
namon, która  uchodz iła  za najstarszą 
Łodziankę, przeżyła bow iem  107 lat. Cy­
namon do o&tatnie j c h w i l i  przed śm ie r­
cią zachowała ca łkow itą  przytomność. 
Oznacza ła  się się ona n iezw yk łą  pam ię ­
cią, a lbow iem  opowiadała o faktach  
i zdarzeniach, k tó re  wydarzy ły  się przed 
dawnem i laty Pozostaw iła  po sobie 
dzieci, wnuków, prawnuków i prapra- 
wnuków.

Tajemnicze porwanie 
12-letniej dziewczynki.

ŁÓ D Z. Tute jsze władze śledcze po ­
w iadom iono  o ta jem niczem  zaginięciu, 
czy też porwan iu  12 le tn ie j K o l j i  G o l­
dman, w Skałach pod Łodzią. G o ldm a- 
nówna wraz z swoją koleżanką, Heleną 
Kuleszą, uda ły się tram w ajem  do zna­
jom ych  w Chojnach. K iedy ob 'e  d z ie w ­
czynk i powraca ły do dom u zb liży ł się 
do Go ldm anów ny jak iś  m łody  osobnik 
w tow arzys tw ie  m łode j kobiety, k tó ry  
o św ia dczy ł dz iewczynce, że z polecenia 
ojca nie ma wracać do domu, ale udać 
się z n im , ce lem za ła tw ien ia  o jcu  pew ­
nej sprawy. Goldmanówną poszła z n ie ­
zna jom ym , natom ias t koleżanka je j po­
w róc i ła  do domu.

Od tego m om entu  Go ldm anówna zn i­
knęła  i h iema o n ie j w iadom ości.  Za 
zaginioną dziewczynką rozes ła l i  l is ty  
gończe.

Rozwiązanie R. R. U.
Ś W IĘ T O C H ŁO W IC E . S taros two  po­

w ia tow e w Św ię toch łow icach  rozw iąza ło  
zarząd pow iatowy par t j i  Radykalnego 
Ruchu Uzdrow ien ia  oraz Towarzystwo 
kob ie t  przy RRU. ze względu na bez­
p ieczeństw o  i porządek pub liczny.

Radykalny ruch  uzdrow ien iow y  była 
to ka ryka tu ra  p a r t j i  po l i tyczne j,  która 
w yw o ływ a ła  często awantury w po­
w iec ie .

40 miljonów głodnych 
w Ameryce.

N O W Y  JO RK Przem aw ia jąc  na ze­
b raniu  pub licznem  w mieśdie W ich ita  
w stanie Kansas, prezydent am erykań­
sk ie j Federac ji  Pracy Green ośw iadczy ł 
że nadchodząca z ima będzie dla S ta ­
nów Z jednoczonych  najcięższą pod 
względem ekonom icznym  w ca łe j  ich  
h is to r j i

Zdan iem  jego, rząd będz ie  m us ia ł  
dawać zapomogi cz te rdz ies tu  m il jonom  
ludzi, w l icza jąc  w tern rodz iny  bezro­
botnych. Aby tem u  zaradzić, Green w y ­
s tąp i ł  z żądaniem przymusowego 30- 
godzinnego tygodnia  pracy, oraz z w ię k ­
szenia programu ro b ó t  pub licznych.

fKino „LUNA” i
^  Dzis ia j i codz ienn ie  jednocze- ^

śnie z Warszawą, f i lm  nowocze ^
snej kobiety, k tóra  ma odwagę

kochać kogo je j się podoba! ^  

^  N. Shearer I R Montgomery ^

i  Twe usta Mamią
to f i lm ,  k tó ry  walczy ó prawo 

I3P do życia, do m i ło ś c i ,  dó rado- ^  
ści, do śm iechu!i iNad program: Tygodnik Para­

l i  mountu i Aktualności kraj. ^
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

Chłopiec pasący  bydło znalaz ł  
4.800 złotych.

KATOWICE, (tel. wł.) Wielkie p r a ­
żenie wywołało we wsi Smiłowice pow. 
Pszczyna znalezienie przez chłopca pa­
sącego na łąkach bydło porzuconej ko­
perty z zawartością 4 800 złotych w 
banknotach i bilonie Pomiędzy chłop­
cami, pasącymi bydło powstała bójka 
którą zlikw dowali starsi.  P ieniądze 
przekazano do Urzędu Okręgowego w 
S mi łow cach .

Szef policji Mandżuko 
oraz  dwu jego synów  porwani .

MOSKWA. Prasa  sowiecka donosi 
o sensacyjnem porwaniu w stolicy Man­
dżuko, Sin-Dzinie,  szefa policji m a n ­
dżurskiej, generała Szan-Si-Szou oraz 
jego dwu synów.

Porwany jest bra tem minisra spraw 
wewnętrznych Mandżuko generała Tsan- 
Szi-Ji.  Porwania dokonali powstańcy.

Nagłe odroczenie kongresu  
Komifernu.

MOSKWA. Wyznaczony na 19-go 
września w Moskwie kongres Kominter- 
nu został  odroczony na czas nieokre­
ślony.

Odroczenie nas tąpi ło z rozkazu S t a ­
lina. Przybyłym już do Moskwy delega­
tom polecono niezwłocznie powrócić do 
miejsc zamieszkania.

Odroczenie kongresu Komiternu stoi 
w związku z przyjęciem Sowietów do 
Ligi Narodów.

Zatopiony okręt.
GDAŃSK. Manewrujący w kanale 

portowym statek norweski „Dusken” o 
pojemności 650 ton załadowany drze­
wem, przechylając się na lewy bok, za 
czął tonąć i poszedł  w ciągu kilku mi­
nut na dno. Załogę, składającą się z 11 
osób, z t rudem uratowano. Prace  nad 
wydobyciem statku są w toku.

Krwawe rozruchy stra jkujących 
górników.

NOWY JORK. W stanie Alabama, 
gdzie od dłuższego czasu trwa strajk 
na kopalniach węglowych, doszło do 
nowych roaruchów.

W kilku miejscowościach strajkujący 
górnicy przypuścili atak na kopalnie, 
przyczem doszło do krwawych s tarć z 
gwardją narodową, która st rzeże dos tę­
pu do kopalń. W wyniku rozruchów za­
bito dwóch łamistrajków, kilkanaście o- 
sób zostało poważnie zranionych.

Płacze k rw a w e m i  łzami.
NOWY JORK. Lekarze w szpitalu 

w Kansas City zaitrygowani są nieby- 
wałem wypadkiem niejakiej Bula Santa 
Marina, która cierpi na dziwną chorobę.  
Kobieta ta licząca lat 28, niemal co­
dziennie pod wieczór dos taje bólów gło 
wy, poczem z oczu jej poczynają pły­
nąć jok łzy krople krwi. Pacjentka cier­
pi na tę niezwykłą chorobę już od 6-u 
miesięcy.

Maliszowa i Gorgonowa 
w więzieniu  w  Fordonie.

J e d e n  z naszych zna jomych miał 
okazję  zwiedzić Fordon, s łynne wię­
zienie dla kobiet  w którym,  jak w ia ­
domo,  p rzebywają  Gorgonewa i Mali­
szowa. O ile Gorgonowa sprawia  za ­
rządowi więzienia wiele k łopotu  swem  
n iepopra w nem  i o r dyna rnem  zachow a­
niem się o tyle Maliszowa za chowuje  
się nader  poprawnie  i wzorowo łwyko- 
nuje swe obowiązki  maszynis tk i  w 
więzieniu.  Dzięki t e m u  korzysta ona z 
pewnych ulg i pewnej  swobody ruchów, 
Sympa t ja  kobiet  uwięzionych jes t po 
s t ronie Maliszowej,  na tomias t  wszyst ­
kie o n e  nie lubią Gorgonowej .  J a k o  
m a tka  G org ono w a okazała  się złą i 
n iedbałą ,  tak  że m u s i an o  odebrać  od 
niej dziecko,  k tóre  głodziła.

LE K A R Z -D E N T Y ST A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprow adz i ł  się

z  1 A le i  w II Aleję 24 ( d o m B . L u d o w e g o )  
gdzie K a w i a r n i a  „ K o m a ” .

P r z y j m u j e  o d  9 — 1 i o d  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  o d  10 — 2 p o p o ł .

Ś r o d a  19 w r z e ś n i a .  J a n u a r e g o  b.
W s c h ó d  s ł o ń c a  o g. 5,24. Z a c h ó d  o g. 17,50 

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  w t o r k u  na  śr o d ę :  1 Aleja>  

W i e l u ń s k a ,
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  III A l e j a  

N a r u t o w i c z a .

J. E. ks .  b i skup  Kubina w y je ż ­
dża  do  A rgen tyny .  J  E. ks. biskup 
dr.  Teodor  Kubina wyjechał na mię- 
dzynaro dow y  kongres eucharys tyczny 
do B u e n o s  Aires i z okazji pobytu 
swego w Argentynie zwiedzi wszystkie 
znaczniejsze ośrodki  wychodżtwa po l­
skiego w tym kraju.

Z m iana  na  s t a n o w i s k u  k ie ró w  
nika  w y d z ia łu  Śledczego w Często 
Chowie.  Mamy do zanotowania  zm ia ­
nę  na  s tanowisku kierownika wydziału 
ś ledczego w naszem mieście.

Opuszcza Częstochowę p o d k o m i ­
sarz Marjan Magas  i udaje  się do So 
snowca na analogiczne s tanowisko.

Podkomisarz Magas  m ia n o w an y  zo ­
stał  do Częstochowy w maj u  1933 r. i 
początki  jego urzędowania  przypadły 
na burzliwe wydarzenia,  które ro zpo­
częły się la t em i kulminacyjne  swe n a ­
pięcie osiągnęły w sierpniu.

Kierownik wydziału ś ledczego,  jąko 
w pierwszym rzędzie odpowiedzia lny 
za s tan  bezpieczeństwa publ icznego, w 
tym niespokojnym okres ie częs to  s t a ­
wał wobec t rudneg o  zadania  i t r u ­
dnych sytuacyj ,  z których dzięki s p o ­
kojowi i n iezachwianemu taktowi  wy­
chodził  zwycięsko.  1 szybkie zlikwido- 
wanid gorszących ekscesów,  pod y k to ­
wanych przez sztucznie  zaszczepianą  
m aso m  nienawiść rasową,  było w 
znacznej  mierze  zasługą pkomisarza  
Magasa.

Należy nadmienić,  że p k o m .  Magas  
o be jm uje  odpowiedzia lne  s tanowisko 
kierownika wydziału ś ledczego,  do któ 
rego zakresu terytor ja lnego należy całe 
Zagłębie  Dąbrowskie  z miastami:  S o ­
snowiec,  Będzin,  Dąbrowa Górnicza i 
Czeladź.

Nastę pcą  jego na s tanowisku k i e ­
rownika- wydziału ś ledczego w naszem 
mieście miano wan y został  pod kom i­
sarz Adam Kostyrko,  zas tępca  n ac ze l ­
nika wo jew ódzkiego  urzędu ś ledczego 
w Kielcach

P a m i ą tk i  s t r a ż y  c z ę s t o c h o w ­
sk ie j  w  Katowicach .  W czwartek,  
20 bm. o godz. 5 popołudniu na tere­
nie wystawowym w parku Kościuszki 
w Katowicach odbędzie  s ię otwarcie 
wystawy przeciwlotniczc-gazowej ,  urzą 
dzonej s taraniem śląskiego okręgu wo­
jewódzkiego L O P P , którego przewodni­
czącym jest  wojewoda śląski, dr. Michał 
Grażyński.

Nasza s traż ogniowa na wystawę ka 
towicką wysłała szereg ciekawych eks­
ponatów, m. in. starą,  rozrzewniającą w 
swej prymitywności sikawkę z końca 
18 go wieku wyglądem do złudzenia 
przypominającą wiadomy przyrząd z za­
kresu medycyny praktycznej ;  dalej za 
szczytny dyplom za udział  w powstaniu 
górnośląskiem,  kask ś. p. s trażaka Wa­
cława Snawadzkiego,  w którym 29 
czerwca 1909 r. zginął podczas olbrzy­
miego pożaru tar taku Zylberszaca oraz 
różne inne pamiątki

Adwokaci  nie b ę d ą  mogli  ucze­
s tn iczyć  w s p ó łk a c h  akcy jnych.  
Ministerstwo Sprawiedliwości przy­
stępuje do znowelizowania rozporządze­
nia Prezydenta R. P. o palestrze.  Roz­
szerzony ma być zakaz udziału adwo­
katów w spółkach akcyjnych, przemy­
słowych i handlowych, bankach i t. p. 
Rola adwokata w tych wypadkach ogra­
niczone ma być wyłącznie do czynności 
radcy prawnego. Adwokatom dozwolone 
będzie tylko na zasiadanie w radach 
nadzorczych.

Niedoskonały przepis o zakazie pra­

cy adwokatów w handlu i przemyśle,  
uzupełniony będzie sankcjami  karnemi.  
W wypadku stwierdzeńia udziału adwo­
kata w niedozwolonych mu pracach spó 
łek akcyjnych i innych przedsiębiorstw. 
Rady Adwokackie wyznaczać mu będą 
termin usunięcia się od niedozwolonych 
stosunków. Po tym terminie,  o ile ad­
wokat się nie zastosuje do wezwania 
następować będzie automatyczne sk re ­
ślenie z listy członków palestry.

N ieza leżne  c m e n t a r z e  g m in n e .
Na podstawie ustawy o chowaniu zmar­
łych, gminy wyznaniowe, prowadzące 
cmenta rze  we własnym zakresie mogą 
chować bezwyznaniowych do dnia 26 
października 1937 roku. Po tym termi­
nie gminy samorządowe - mają zorgani­
zować cmentarze gminne,  niezależne od 
kongregacyj wyznaniowych. Równocze­
śnie z tą kwestją odpowiednie czynniki 
rozpatraą kwest ję krematorjów,  wobec 
których organizacje kościelne występują 
wrogo.

Z T ea t ru  K a m e ra ln e g o .  Dziś,
we wtorek, 18 b. m. poraź t rzeci — 
„Wielki Kuglarz”, Ewy Szelburg Żarem 
biny, który na premjerze i niedzielriem 
przedstawieniu został  przyjęty z wiel 
kim aplauzem.  Jes t  to niewątpliwie 
oznaką, że „Wielki Kuglarz” może liczyć 
na powodzenie.  Rolę tytułową odtwarza 
Roman Górowski; reżyserja i insceniza­
cja: dyr. Iwo Gall. Efekty muzyczne:
Zygfryd Jałowiecki  Początek  o godz. 20.

Uboga ludność nie będzie  
płacić drożej  za chleb.

Jak już donosil iśmy, miejscowi pie­
karze postanowili podwyższyć ceny róż­
nych gatunków chleba.  Opinja publiczna 
naszego mias ta nie bez podstawy zosta­
ła zaalarmowana tą podwyżką.

Jak się obecnie dowiadujemy, spra­
wa tej podwyżki wygląda mniej d ra m a­
tycznie,  niż to się z początku wyda­
wało. Wprawdzie piekarze podwyższyli

Katastrofa żywiołowa, jaka dotknęła 
znaczn ;  część  naszego kraju, niszcząc 
dobytek i pozbawiając chleba wiele ty­
sięcy rodzin, wywołała groźne widmo 
nędzy na zalanych terenach To też po­
moc dla powodzian jest palącem zagad­
nieniem najbliżązych dni.

Całe społeczeństwo słucha w chwili 
tej głosu obowiązku, który każe ześrod- 
kować wszystkie wysiłki i wykorzystać 
wszystkie możliwości dla dopomożenia 
dotkniętym klęską. W akcji tej polskie 
życie gospodarcze winno wziąć udział,  
odpowiadający jego roli w życiu P a ń ­
stwa.

Wszystkie centralne orhanizacje prze 
mysłu, handlu i finansów: Centralny
Związek Przemysłu Polskiego, Związek 
Banków w Polsce,  Związek Prywatnych 
Towarzystw Ubezpieczeniowych, Rada 
Naczelna Kupiectwa Polskiego, Centra la  
Związku Kupców, Centrala Drobnego 
Kupiectwa Chrześcijańskiego R. P., Cen 
t rala Drobnych i Detalicznych Kupców 
w Polsce — zwróciły się już do swoich 
członków w tej sprawie.

Pragnąc połączyć wszystkie ,wysiłki 
i objąć akcją tą również i niestowarzy- 
szonych — Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych R. P. zwraca się niniejszem 
z gorącym apelem do solidarnego wzię­
cia udziału  w zbiórce i w składaniu o- 
fiar do dyspozycji Komitetów Pomocy.

Centralne organizacje kupieckie usta 
liły jako orjentacyjną normę wysokości 
ofiar sfer gospodarczych przemysłu i 
handlu na cele pomocy dla powodzian 
conajmniej 15 proc. zasadniczej ceny 
świadectwa przemysłowego

Jako jedną z form akcji zbiórkowej

cenę chleba pytlowego z 27 do 29 gr 
i razowego z 23 do 25 groszy, lecz d 2 ię 
ki energicznemu s tanowisku zarządu 
miejskiego, nie podwyższyli ceny chle ba 
sitkowego, a więc tego gatunku, który 
w obecnej  dobie kryzysowej jest chle- 
bem codziennym ubogich sfer ludności 
Ta więc biedota,  w imieniu której odwo­
łaliśmy się do zarządu miejskiego,  w 
dalszym ciągu za chleb płacić będzie  
po 21 groszy za kg.

Należy dodać że zarząd miejski na- 
razie zast rzegł  sobie  prawo wkroczenia 
w sprawę podwyżki po bliższem zapo 
zapoznaniu się z cenami  w innych m ia ­
s tach,  które nastąpi  w najbliższych 
dniach.

U ruchom ie n ie  z a p a łc z a r n i .  J a k
się dowiadu jemy ,  z dn iem wczorajszym 
uruchomiona  zos tała n ieczynna od kil­
ku tygodni  fabryka zapałek przy ulicy 
Ogrodow ej  68. Zat rudnię  znalazło 196 
robotników,  którzy pracować będą 4 
dni w tygodniu .

Teść nie chciał  p rzy jąć  w y e k s m i  
tow&nego zięcia. Wczoraj w godzinach 
popołudniowych dom JSfe 5  na Nowym 
Rynku s tał  się widownią burzliwego zaj 
ścia, które na pr?eciąg kilkunastu m i ­
nut  zakłóciło spokojny bieg interesów 
w tej ruchliwej i handlowej części mia­
sta.

Zajście rozegrało się na klasycznem 
podłożu eksmisji.

Około godz. 4 po południu do mie ­
szkania Izraela Laskowskiego,  z zawodu 
kamasznika,  przybył niespodziewanie 
wraz z żoną jego zięć, wyeksmitowany 
przed kilku godzinami ze swego miesz­
kania na Starym Rynku.

Zięć po utracie własnego ogniska 
rodzinnego spodziewał się znaleźć u 
teścia gościnne przyjęcie, lecz doznał 
akrutnego zawodu, gdyż stary Laskow­
ski, u którego podobno nie przelewa 
się, jak się to mówi, szybko i ene rg icz ­
nie wyforował nieszczęśliwych rozbi t­
ków ze dwora.

Takie potworne s t łoczenie  nieszczęść 
w ciągu jednej doby doprowadzi ło bied 
nego zięcia do ostatniej  pzsji.

I dając wyraz krańcowemu wzburze­
niu, po bezskutecznej  próbie wyważenia 
drzwi niegościnnie zamkniętego mu 
przed nosem mieszkania,  zaczął 
bombardować okna kamieniami.

W pewnej chwili rzucił  on do m ie ­
szkania olbrzymi poęisk, celując w s to­
jącego przy oknie Laskowskiego, lecz 
na szczęście nie trafił.

Zawezwana na miejsce policja zlikwi 
dowała zajście i sprawcę jego do pro­
wadziła do komisarjatu.

obra ł Związek Izb Przemysłowo Handlo­
wych nalepki na okna. W żadnem ok­
nie wystawowem nie powinno zabraknąć 
nalepki. Będzie ona widomym, zewnę­
trznym dowodem,  że sfery gospodarcze 
biorą solidarny udział  w akcji pomocy 
dla powodzian Nalepki te będą też s t a­
nowiły pewnego rodzaju publiczną kon­
trolę powszechności  akcji.

Nalepki numerowane i opatrzone 
pieczęcią Izby Przemysłowo Handlowej 
w Sosnowcu w cenie zł. 1, 2, 5 i 25 
są do nabycia w Izbie Przemysłowo- 
Handlowej, w organizacjach kupieckich 
oraz w Częstochowskich Komitecie Po­
mocy dla Powodzian (Dąbrowskiego 14). 
Kto już złożył większą ofiarę i nie jest 
w stanie nabyć oprócz niej nalepki — 
może wzamian za kwit na złożoną ofia 
rę otrżymać nalepkę odpowiedniej  war­
tości.

Izba P rzem ysłow o-H and low a  
w Sosnow cu.

X
W związku z odezwą Izby Przemy­

słowo Handlowej,  zamieszczoną w niniej 
szym numerze.  Częs tochowski  Komitet 
Pomocy dla Powodzian komunikuje,  że 
nalepki na okna wystawowe, świadczą­
ce o złożeniu ofiary na powodzian, są 
do nabycia w biurze Komitetu,  ul. Dą­
browskiego 14, w godzinach 8 — 14 i 
16 — 18

Komitet  nie wątpi, że apel Izby Prze 
mysłowo-Handiowej nie przebrzmi bez 
echa i żs na każdem oknie wystawowem 
znajdzie się nalepka, świadcząca o oby 
watelskiem stanowisku właściciela przeci 
siębiorstwa.

Odezwa Izby Przem. - Handlowej
do wszys tk ich  właścicie l i  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłowych  i handl
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Podz iękow an ie  Związku Strze­
leckiego. Związek Strzelecki za na 
szem  pośrednictwem  składa wyrazy po 
dziękowania wszystkim  organizacjom i 
szkołom, które w dniu 12 września wzię  
ły udział w powitaniu powracających z 
manewrów pułków.

Budowa wszechświa ta .  W środę, 
19 bm. o godz. 18 w sali gimnazjum  
państwowego im. H. Sienkiewicza stara­
niem Towarzystwa Przyjaciół Astro- 
nomji w C zęstochow ie  odbędzie  się  od ­
czyt p. t. „Budowa w szechś wiata" 
Wstęp— 10 groszy.

Odczyt powyższy ściągnie niezawod  
nie liczne rzesze  mieszkańców naszego  
grodu, interesujących się astronomjo.

Ze Związku Pań Domu. W ś r o ­
dę  d n i a  19 b. m. o g o d z i n i e  17 w lo ­
kalu  Zw iązku  (ul. Ki l ińsk iego 13) p. 
I rena Zie l ińska  wygłosi  o d c z y t  p.  t. 
„P rz e tw ory  o w o c o w e "  ( jab łka ,  g ruszk i ,  
Żórawiny i ś l iwki)  Związek  Pań  D om u  
p r z y j m u j e  wsze lk ie  d a r y  na pow o d z ia n .

Wydalony z Francji. Re da kc ję  
na szą  o d w i e d z d  p. C h l e b n y  S te f a n ,  
r e e m i g r a n t  w y d a lo n y  z Franc ji  p r z y m u ­
so w o  ja k o  Polak .  P. C h le b n y  je s t  bez 
ś r o d k ó w  d o  życ ia  i p o z b a w i o n y  j a k i e j ­
ko lwiek z a p o m o g i ,  prosi  więc tą  d r o g ą  
o p o m o c ,  aż d o  o t r z y m a n i a  j a k i e g o ­
k ol w ie k  za jęc ia  z a r o b k o w e g o .

Sytuacja w fabryce Peltzerów. 
Str a jk  w e d ł u g  w sz e lk ie g o  p r a w d o p o d o  
b i e ń s t w a  z n a jd u je  s ię  w p r z e d e d n i u  li 
kwidac ji .  W chwili  o d d a n i a  n u m e r u  n a ­
sz e g o  p i s m a  na  m a s z y n ę  w i n s p e k t o ­
rac ie  p ra c y  toczy  s ię  k o n f e r e n c j a .  N a ­
leży się s p o d z i e w a ć ,  że  d o p r o w a d z i  o n a  
d o  r a c j o n a l n e g o  k o m p r o m i s u  i po ło ży  
k re s  s t r a jk o w i .

Pożary ,  pożary... We wsi Kuź- 
niczka w zagrodzie Wydmucha Józefa  
wybuchł pożar, który strawił: dcm  m ie­
szkalny drewniany kryty słom ą, oraz 
zboża w ym lóconego na sum ę 150 z ł . —  
Jak ustalono, pożar powstał z wadliwie  
urządzonego komina. Ogólne straty wy­
noszą 550 złotych. Wypadku z ludźmi  
nie było.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 12 ym dniu ciągnienia  

4 ej klasy 30 Loterji Państwowej g łó w ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 5,000 na nry. 10632 24611 89610.  
Zł. 2 ,000 na nry: 7836 12313 19257 

20069 22577 28191 34800 52335 63192  
63290 68676 75720 90010 95886 102378  
111629 116393 117239 120307 1244^1 
137740 147931 148473 153258 153907.

Zł. 1,000 na n-ry: 5:>o6 12463
12764 14702 35363 35461 42213 45261 
45352 47712 51100 60184 62465 71190  
75563 78004 81388 85653 92768 103414  
108878 119744 120673 123024 123872  
131026 136377 147931 155931 165626
168615.

II.
Zł 20,001 na nr.: 167922  
Zł. 10,000 na n-r: 133329.
Zł. 5 ,000 na n-ry: 24264 133711.
Zł. 2,000 na n ry: 13566 21195 41813  

47382 49446 62652 82285 87614 96029  
127277 128381 131793 134633 158826  
169374.

Zł. 1,000 na n-ry: 14230 15783 25146  
27060 27406 43441 46441 58427 64893  
92496 85773 86938 95634 97137
102690 103721 105193 106228 106624  
112602 112853 138750 143861 161738
162920 164373 164442 165299.

„ S AMARAHG” i „BANITA” w kinie „A tla n t ic " .
W poszukiwaniu terenów dla wzlotów bezsilniko­

wych pod Częstochowę.
Koło szybowcowe powstanie w Częstochowie.

W dniu wczorajszym w towarzystwie  
specjalnej komisji fachowo-lotniczej,  
zw iedziliśm y tereny upatrzone przez or­
ganizujące s ię  koło w C zęstochow ie  na 
lotn isko bezsilnikowe.

W skład komisji wchodzą: mjr. Ma­
tula, dyr. Ubezpieczalni, mjr. Ostrychań  
ski, mjr. Nikorowicz, dyr. Lepszy, (ofi­
cer lotn. w rezerw ie) inż. Senison, p 
K. Plis, p. Palusiński, instr. szyb ow co­
wy oraz przedstawiciel naszej redakcji.

Komisja zbadała tereny podmiejskie  
oraz lotnisko na Kucelinie i orzekła, że  
tereny podmiejskie dadzą s ię  zużytko­
wać na lotnisko szybow cow e. Ć w icze­
nia bezsiln ikowe rozpoczną s ię  od 
wstępnych skoków na aparacie szkol­
nym, przejdą do wzlotów a następnie  
obejmą loty wyczynowe.

Dziś odbędzie  s ię  zebranie komisji 
dla om ów ienia  spraw technicznych, t e ­
renowych i organizacyjnych.

Tak więc już teraz mamy sto pro- 
cent pewności, że inicjatywa wkrótce 
już będzie  zrealizowaną, ku chwale  
sportu częstochow sk iego , zwłaszcza że 
pom oc w organizowaniu przyrzekły czyn  
nikł wojskowe.

Zaznaczyć należy, że powstanie koła 
szybow cow ego wywołało wielkie i zro­
zum iałe zainteresowanie wśród m ło ­
dzieży sportowej naszego  miasta.

Sensacyjny proces o przemyt.
W dniu wczorajszym wydział karno­

skarbowy sądu okręgowego rozpoznawał  
sprawę rodziny Orensztajnów. Sprawa 
ta nie pozbawiona była sensacyjnych  
pierwiastków ze względu choćby na pe 
wną tajem niczą postać, chociaż nie ob  
jętą ramami oskarżenia, ale ustawicznie  
przemykającą brzegiem procesu.

Na ław ie  oskarżonych zasiedli 53 l e ­
tni Wolf Orensztajn .wraz z 53 letnią żo 
ną Bertą i o2 letn'm synem Izraelem, 
oskarżeni o przechowywanie 49 kg jed­
wabiu, pochodzącego z przemytu.

Towar ten, za który oskarżeni będą  
musieli zapłacić bardzo drogą cenę, zna 
leziony został nie u nich w mieszkaniu,  
a w mieszkaniu p. Eleonory Chajutino- 
wej przy ul. Piłsudskiego 23, która w 
sierpniu 1931 r. bawiła na letniem m ie ­
szkaniu w Blachowni i klucze od m ie ­
szkania powierzyła Orensztajnowej

Do tego to mieszkania niespodzianie  
wkroczyli wywiadowcy straży granicznej 
i wykryli przemyt.

Dyrekcja ce ł  w Mysłowicach skazała  
Orensztajnów, męża, żonę i syna, -,na 
grzywnę po 47 000 zł. każdego, ale na­
stępnie uznała za wskazane złagodzić  
to surowe orzeczenie  i zmniejszyła grzy 
wnę do 25.000 zł dla każdego.

Orensztajnowie od orzeczenia  Dyrek 
°ji c e ł  odwołali s ię  do sądu okręgow e­
go, jako sądu U instancji i wczoraj spra 
wa ta znalazła się  na wokandzie sądo  
wej. Rozpoznawał ją sędzia Nakoniecz-  
ny, oskarżał pprok. Jarzębiński, z ramie

nia Dyrekcji c e ł  w M ysłowicach w ystę ­
pował referent Stefański, obronę wnosił  
znany obrońca mec. Nikodem Goldsztajn  
z Warszawy.

Obrona z dużym nakładem  wymowy  
usiłowała przeprowadzić tezę, że  oskar­
żeni, a w pierwszym rzędzie oskarżona  
Orensztajnowa, gdyż pozostali dwoje nie  
zajmowali s ię  handlem, padli ofiarą pod 
stępnej prowokacji ze strony zam asko­
wanego konfidenta straży granicznej, 
który zg łosił  s ię  do niej pod maską  
przyjezdnego kupca i prosił ją o pośre­
dniczenie  w sprzedaży towaru.

Orensztajnowa towaru nie kupiła, a 
tylko ow ego tajem niczego kupca wpu­
ściła  do cudzego mieszkania, do które­
go za chw ilę  mieli przyjść w łaściw i na­
bywcy I nie wiedziała ona o nielegal 
nem pochodzeniu towaru. Oto były głów  
ne punkty obrony, według której owym  
sprawcą n ieszczęśc ia  rodziny Orensztaj- 
rów był znany z podobnych sprawek  
niejaki Gepner z Warszawy, obecnie  
przebywającego zagranicą i poszukiwa­
ny przez polskie w ładze sądow e. W 
chwili ukazania s ię  na widownię straży 
granicznej domniem any Gepner zniknął 
jak kamfora.

Siid nie podzielił  jednak wywodów  
obrony i skazał oskarżonych na grzywnę  
po 47.000 zł. z zamianą w razie n ie ­
ściągalności na 90 dni aresztu i na o- 
płaty sądowe w wysokości 4 700 zł.

Obrońca skazanych zapow iedział a- 
pelację.

R ew elacyjny  

■■yśj odbiornik

„ E L E K T R i n
odb iera  
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Firiiia . . E L E K T R A "  C2,flU 1 ? 3r a
J J o s z u k u j e  m i e s z k a n i a  z 3 -c h p o k o i  z  

k u c h n i ą  i w y g o d a m i ,  m o ż l i w i e  w  n o ­
w y m  d o m u .  Z g ł o s z e n i a  p o d  „ P u n k t u a l n y  
p l ł t n i k "  d o  a t m i n i s t r a c j i  , ,S ł o w a " .

Za fałszow anie produktów żyw  
nościowych. Onegdaj sąd grodzki 
rozpoznał całą serję spraw o fa łsz o w a ­
nie produktów żywnościowych, lub też  
o niezachowywanie w m iejscach  sprze­
daży obowiązujących przepisów sanitar­
nych.

Sąd m. in. skazał na 25 zł grzywny  
Zelmana G lew ick iego  za sprzedaż w 
sklepie  przy ul. B. Joselew icza  1 brud 
nych czekoladek  bez opakowania i Mi­
kołaja Kopcia (Aleja 7) za używanie do 
wyrobu lodów mąki.

Fatalny upadek. 62 letni M en ­
del Srebrnik, schodząc  ze  schodów , p o ­
tknął s ię  i s toczy ł s ię  z k ilkunastu  s to ­
pni, doznając  dotkliw ych obrażeń. N ie ­
szczęś l iw eg o  staruszka przew ieziono do  
szpitala Najśw. Panny Marji.

Odebrać można. W Illkom isarja
cie  P P. znajduje s ię  do odebrania przez 
prawego właścicie la 5 worków kartofli 
pochodzących z kradzieży.

—  W I komisarjacie P. P. odebrać  
można rower, znaleziony obok sadzaw ­
ki Bestermana.

Syn Okradł ojca. Pan Antoni Ła­
nich zam eldował policji, że syn jego, 
23-letni Marjan skradł mu 23 złote . —  
Godnym synalkiem zajęła s ię  policja.

Na tle zadawnionej nienawiści.
Edmund Jakubowski, obecnie  bez stałe  
go miejsca zamieszkania, spotkawszy  
wczoraj na ulicy sw ego  byłego kolegę,  
Tadeusza Zembalę, do którego od dłuż 
szego  czasu pałał nienawiścią, uderzył  
go znienacka jakimś tępym przedmiotem  
w tył głowy. Na sz częśc ie  napadnięty  
miał kapelusz głęboko nasunięty na gło  
wę, co os łab iło  s iłę  uderzenia. Po doko  
naniu tego czynu Jakubowski zam ierzał  
ulotnić się, zamiar ten jednak udarem­
nił jeden z przechodniów, który napast­
nika oddał w ręce policji.

„Wrześniówka" robotników fa­
bryki ifStradom1*. Staraniem  robot­
n iczego  koła ku ltura lno-ośw iatow ego  
is tn ie jącego  przy fabryce „S trad om ” o d ­
była s ię  w ubiegłą n iedzie lę  w ycieczka  
p. n. „W rześn iów ka” w les ie  w Bla­
chowni.

W n ie d z ie lę  rano o godz. 7.30 z 
terenu  fabrycznego  w yruszy li  do  B la ­
chow ni pod k ierow n ic tw em  kapitana  
drużyny p. P ierzgalskiego kolarze w 
liczbie k ilkudziesięc iu  c z ło n k ó w . W 
ś la d  za kolarzami podąży ła  w s a m o ­
ch o d z ie  c iężarow ym  orkiestra straży 
fabrycznej z k o m en d a n tem  p. Zgier­
skim , zaś poc iąg iem  rannym przybyli: 
sekcja s iatków ki i w y c ieczk o w icze .  O- 
koło  godz. 9-ej w les ie  zaroiło s ię  jak  
w ulu. Odegrany marsz przez orkiestrę  
na w stęp ie  wprowadził w y c ie c z k o w i­
czów  w dobry nastrój pozw alający  z a ­
p o m n ieć  o cod zien n ych  troskach ży ­
c iow ych . To też po spożyciu  śniadania  
m łodzież  i starsi zabrali s ię  dziarsko  
do tańca. W innem  znów  m iejscu  roz­
p o czę to  rozgrywkę m eczu  siatkówki, a 
rozbaw ien i kolarze krążyli w okół o b o ­
zowiska, popisując s ię  sztuką  jazdy ro­
werowej.

D zięk i przepięknej p og o d z ie  za b a ­
wa zawrzała w pełni. W w ielk iej  m ie ­
rze do  w ytw orzenia  te g o  o d p o w ie d ­
n ieg o  nastroju przyczynił s ię  gospodarz  
wycieczki, który spe łn ił  sw oje  zadanie  
wzorowo.

Około  południa przybył dyr. Dzlę-  
cio łow ski,  k tórego  po  o g ó ln e m  p o w i­
taniu, zaproszono  do wspólnej b ie s ia ­
dy zastaw ionej na m urawie. Dzięki  
właśnie  dyr. D z ięc io łow sk iem u  p o w sta ­
ło przy fabryce koło kulturalno o św ia ­
to w e ,  rozwijające s ię  tak p o m y śln ie  
wśród robotników  tejże fabryki.

P o w sta n ie  koła datuje się  od pół 
roku, a już zdo łano  zorganizować s e k ­

cję kolarską liczącą dzisiaj kilkudziesię  
ciu czynnych  członków , k ierow nictw o  
której dzierży p. Jankow sk i.  Tak sa m o  
sekcja żeńskiej i m ęskiej siatkówki roz­
wija się  św ie tn ie  W stadjum  o rgan i­
zacji znajduje się sekcja  piłki nożnej i 
lekkiej a tletyki i projektowana jest w 
przyszłym roku budow a boiska sp o r to ­
w e g o  na terenach fabrycznych na Stra 
d om iu .

N ależy uznać w ysiłek  i dobrą w o lę  
dyr. D z ięc io łow sk iego , który sk o n so l i ­
dow ał życie  tow arzyskie  i kulturalne  
wśrócl rzeszy robotniczej fabryki „Stra­
d o m ”. Fakt ten jako god n y  n a ś la d o ­
wania w inien  posłużyć za przykład dla 
innych dyrekcyj fabryk, znajdujących  
się  na naszym  terenie.

N ied z ie ln a  „W rześniówka", skoiei  
czwarta w ycieczka  w okresie  te g o  lata, 
była p raw dopodobn ie  ostatnią . Wzięła  
w niej udział p ok aźn a  liczba robotn i­
ków wraz z rodzinami i w p ro w a d zo n y ­
mi gośćm i.  B aw ion o  s ię  o c h o c z o  do  
g. 5.30, poczem  ork. opuściła  teren wy  
c ieczk ow y , a za nią uszeregow ani k o ­
larze na sygnał kapitański odjechali w 
kierunku sw ych  siedzib. Część gości  
podążyła do autobusu  i na dworzec, 
inni udali s ię  do  pobliskich lokali, a 
nie zbrakło i takich, którzy do zmroku  
pozostali w lesie ,  aby zaczerpnąć jak- 
najw ięcej zapasów  żyw icznego  p o w ie ­
trza, aby m ogli  stanąć do pracy z nie  
co  o d św ie ż o n e m i p łucam i.

U czestn icy  w ycieczk i w ynieśli n a ­
prawdę m iłe  Wrażenia i na d łu g o  nie- 
aatarte w pam ięc i ,  a kom isja  koła kul 
tura ln o -ośw ia tow ego  na cze le  z dyr. 
D zięc io łow sk im  zaskarbiła so b ie  w d z ię ­
czność  w szystk ich  w ycieczkow iczów .

U c z e s t n  i k .

Słowo sportowe
P iłk a  n o £ n a .

Victoria — Legja (Wieluń)
5:1 (3:0).

Doceniając ważność tego spotkania, 
które notabene odbyło s ię  w Wieluniu, 
obie drużyny wystąpiły w kompletnych  
składach.

Już w pierwszych minutach Victoria  
zdobywa prowadzenie i w pewnych od ­
stępach czasu podwyższa wynik do 3:0. 
Po przerwie Victoria zdobywa dalsze  
dwie bramki, zaś gospodarze punkt ho­
norowy.

Legja przez stosowanie gry brutal­
nej m ecz ten przegrała n iechże to b ę ­
dzie  przestrogą dla innych drużyn, które 
by chciały  zagrywać brutalnie Victoria 
przez cały m ecz miała lekką przewagę. 
Zw ycięstw o zasłużone.

S ędziow ał p. Helman.
*

*  *

Tut Wydz. G. D. unieważnił m ecz  
Warta (Zawiercie) —  Korona (Radom  
sko), który odbył s ię  w ub. n iedzielę  i 
zakończył s ię  wynikiem 2:3 dla Korony. 
Warta została ukarana grzywną 70 zł., 
oraz na przeciąg 6 ciu m iesięcy zam ­
knięto boisko na m ecze. Powtórzenie  
unieważnionego m eczu nastąpi w dniu 
30 b. m. Odbędzie s ię  on na stadjonie  
im. Marszałka J. Piłsudskiego w C zę­
stochow ie.

Zarząd Kiel. OZPN. wprowadza legi­
tymacje z fotografjami dla graczy tut. 
okręgu, którą gracz obowiązany będzie  
posiadać na boisku, ce lem  stMjerdzenio 
na żądanie jego tożsam ości.
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Po zwycięstwie w Challenge'll -- musimy zdobyć
puhar Gordon - Bennetta.

W niedzielę dn. 23 b.m. znów wielka impreza
Nie będzie patrjotycznej przesady 

w twierdzeniu, że w roku bieżącym 
Polaka jest ośrodkiem zainteresowania  
świata lotuiczo-sportowego całej kuli 
ziemskiej, ponieważ dwie największe  
imprezy sportowe odbywają się w 
tym  roku u nas, obie naskutek wspa­
niałych zwycięstw Polaków na terenie  
międzynarodowym.

Turn iej Lotniczy samolotów tu ry ­
stycznych zbiegł aię niemal w czasie 
z wielkiemi międzynarodowemi zawoda­
mi balonów wolnych o puhar imienia  
Gordon-Bennetta, które odbędą się w 
Warszawie, 23 bm.

Dziś omówimy historję i przebieg do 
tychczasowych zawodów, którym —  
śmiało rzec można —  sport balonowy 
zawdzięoza bardzo wiele, może nawet 
swe dotychczasowe istnienie.

W  roku 1905, kiedy człowiek do­
piero się szykował do pierwszych swych 
lotów na maszynach cięższych od po­
w ietrza  balony dokonywałydalekich i e- 
fektownych przelotów.

Wtedy to James Gordon-Bennett 
wydawca słynnego amerykańskiego dzień 
nika .N e w  Jork Hera ld* ufundował na­
grodę przechodnią dla sportu balono­
wego. Nagrodę, 50.000 franków, podzie 
łono na cztery równe częśoi, z których  
jedna poszła na kupno puharu przecho­
dniego, a pozostałe trzy  przeznaczono 
na nagrody pieniężne dla zawodników.

Zwycięzcą według regulaminu był 
ten zawodnik, którego balon odbył naj­
dłuższy lot bez lądowania, mierzony po 
l in j i  prostej, od miejsca wzlotu do miej 
sca lądowania.

Pierwsze zawody odbyły się w roku 
1906 w Paryżu i cieszyły się niebywa- 
łem powodzeniem, gromadząc 200.000 
widzów.

Odtąd zawody te stały się najpopu­
larniejszą konkurencją balonową.

W pierwszych zawodach zwyciężyli 
Amerykanie, poczem kolejno, do roku 
1913 zdobywali cenne trofeum Niemcy, 
Szwajcarzy, dwa razy Amerykanie, znów 
Niemcy, Francuzi i ponownie Ameryka­
nie,

W  roku 1914 wojna spowodowała 
przerwę w zawodach, które wznowiono 
dopiero w roku 1920, w Birmingham, 
przyczem zwyciężył Belg, zapoczątko­
wując erę zwycięstw belgijskich. Rok 
następny przynosi zwycięstwo Szwajca­
rów, poczem następuje wspaniała era 
belgijska, składająca się z czterech ko­
lejnych zwycięstw w latach 1922 —  
1925, przerwanych dopiero erą zwy- 
oięstw amerykańskich, w latach 1926, 
27, 28, 29, 30 i 32.

W  ten sposób pierwszy puhar, ofia­
rowany przez samego Gordon-Bennetta,

zdobył na własność Aeroklub Belgji. a 
dwa następne, ufundowane przez Aero­
klub Francji i Henryka Forda stały się 
własnością Aeroklubu StaBÓw Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, szczycą­
cych się sześcioma kolejnemi zwycięst­
wami.

Passę zwycięstw Ameryki przerwała 
dopiero Polska, wygrywając w roku 
1933 na zawodach w Chicago i zdoby­
wając dzięki wyczynowi kpt. Hynka i 
kpt. Burzyńskiego na jeden rok pubar 
przechodni, ufudowany przez redakcję 
innego wielkiego dziennika amerykań­
skiego „Chicago Daily  News*.

Dzięki temu zwycięstwu spadł na 
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej za­
szczyt i obowiązek zorganizowania te­
gorocznych zawodów.

Jak dotychczas największą prze­
strzeń podczas zawodów o puhar Gor­
don Bennetta przeleciał w roku 1912 
balon francuski „Poccardia*, który w y­
startował w Stuttgarcie, a wylądował 
pod Moskwą, po 36 godzinach lotu.

Nie był to jednakże bynajmniej ro*

KĄCIK GEOGRAFICZNY.

(Do nazw podanych w „Słowie* 
z dnia poprzedniego).

Pszczyna wojew. śląskie, miasto 
powiatowe nad rzeką Pszczynką, do­
pływ Wisły, około 10 tys. mieszkańców. 
Po niemiecku: Pless Zamek książąt
pszczyńskich.

Zawiercie, miasto powiatowe nad 
rzeką Wartą, ponad 30 tys. mieszkań­
ców. Przemysł: przędzalnie bawełny 
tkalnie, b licharnie, wyroby jedwabnicze 
szkło, liny druciane i konopne, w yro ­
by żelazne i maszyn, przędza i farbiar  
nia welłjy.

Świniuchy, Wołyń, miasteczko po 
wiat porochowski, 2 tys. mieszk.

Nowogródek Kresy Wschodnie, 
miajsto wojewódzkie. Miejsce urodzenia 
Adama Mickiewicza (24-12 1798,), 10
tys. mieszk. Zabytki historyczne.

Wiadomości radiowe.
Radjo d la dzieci.

O nietoperzu cłowiedzą się c ieka­
w ych  rzeczy dzieci młodsze we w to ­
rek o godz. 12.45 z opowiadania p. Z. 
Plewińskiej Sm idow iczowej p.t. „B u b i" .  
Dużo istnieje przesądów, które uspra­
w ied liw ia ją  prześladowanie tej „ la ta ją ­
cej myszy" (jak gdzieniegdzie zowią 
n ietoperza). W rzeczywistości wszakże 
jest to istota n ie ty lko  nieszkodliwa, 
ale nawet przynosząca cz łow iekow i po 
ży tek . Nietoperz bowiem tępi owady,

lotnicza w Warszawie.
hord długotrwałości lotu, bo tym może 
aię poszczycić szwajcarski balon „Hel- 
v ie ta”, który w roku 1908 unosił się w 
powietrzu przez 72 godziny i 25 mi­
nut.

Nasi zawodnicy, Hyoek i Burzyński, 
na balonie polskim „Kościuszko*, uno­
sili się w roku zeszłym nad Ameryką  
w ciągu 39 godzin i 32 minut, przeby­
wając przestrzeń około 1300 kilome­
trów, przyczem zarnaczyć należy, że 
wśród pokonanych przez Polaków kon­
kurentów znalazł się również słynny 
Amerykanin T. Van Orman, pobity 
przez naszych lotników o przeszło 100 
kilometrów.

Van Orman jest wypróbowanym pi­
lotem balonowym i odniósł zwycięstwo 
w zawodach o pubar Gordon-Bennetta  
w latach 1925, 1929 i 1930

Możemy przeto śmiało powiedzieć, 
że Hynek i Burzyński są w świecie ba­
lonowym tem dla Polski, czem byli 
Żwirko i Wigura w dziedzinie lotnictwa  
turystycznego.

które nam niszczą drzewa. N ietoperze 
żyją w nocy, a zasypiają we dnie za­
czepione nóżkami o gałęzie drzew i 
wyglądają przytem jak  duże zasuszone 
liście. Napawają one dzieci, a nawet 
starszych przerażeniem. Z n ietoperzami 
związane jest również w iele wierzeń 
ludowych.

Pośród licznego rodzaju audycyj dla 
dzieci nadawanych przez Polskie Ra­
djo przybywa w sezonie bieżącym jesz 
cze jedna audycja p. t. „C hw ilka  p y ­
tań ".  K ierownic two Działu Dziecięcego 
Polskiego Radja, zdając sobie dosko­
nale z tego sprawę, jak w ie le  pytań 
trap i g łówki dziecięce, na które  same 
nie mogą znaleźć odpowiedzi, a starsi 
i nawet szkoła niezewsze mają czas 
zająć się tem i pybaniami, zorganizowa­
ło — właśnie w tym  celu „chw ilkę  py­
ta ń ” . W audyc ji te j Polskie Radjo bę­
dzie się starało rozproszyć wszelkie 
niepewności i odpowiadać na wszyst­
k ie pytan ia, jak ie mali słuchacze będą 
stawiać. Audycja ta n iewątp liw ie  za­
cieśni jeszcze bardziej kon tak t  naszych 
m ilus ińskich ze skrzyneczką radjową. 
Odpowiedzi i objaśnień udzielać będzie 
dobrze radjosłuchaczom znany i cenio 
ny, p. Wacław Frenkiel. W ty m  chara­
kterze odezwie się po raz pierwszy w 
dniu dzisiejszym godz. 16.45.

Dzieci—  słuchajcie,— napiszcie listy 
do Radja— pytajcie!

Humor na falach radjowych.
(Zamiary Kuku łk i W ileńsk ie j) .

Dzieje „K u k u łk i  W ileńskie j"  są bły- 
skotli i zmienne. Jak wiadomo, jestto

herb, godło akustyczne, głos f i rm ow y  
radjostacji w i leńsk ie j W  c ien iu  anteny 
w ileńskie j wkrótce po je j otwarciu, na. 
rodził się typ  audycji pod tą nazwą, 
poświęconej hum orow i i reg jonalne j 
beztrosce. O joami je j byli w ileńscy 
szopkanze, weseli studenci z Teodorem 
B u jn ick im  i A n to n im  Bohdziew iczem  
na czele. Przez pewien czas wychodz i­
ło nawet pismo humorystyczne pod tą 
nazwą, d ruku jące  radjowe teksty weso 
łe, u trzymane na wysokim poziomie 
redakcyjnym i graficznym.

Dnia 1 kw ie tn ia  1933 roku o tw orzy­
ła swe podwoje „Sm orgon ja ” . k lub ar­
tystów w ileńskich, opierająca swój re ­
gu lam in  na tradycji dawnej n iedźw ie­
dziej akademji w Smorgoniach i na 
satyrycznych wyczynach stowarzysze­
nia „Szubraw ców ” w W iln ie  przed stu 
laty. Pod bicz satyry smorgońskiej do ­
stają się osoby, instancje i zbiorowiska. 
K iub odbywa swe posiedzenia w sobo 
ty, a wstęp dozwolony jest ty lko  za 
ścisłemi im iennem i zaproszeniami. To­
warzystwo jest zgrane, swoje, zamknię 
te, przeszło 60 liczy sobie członków.

Na n iek tó re  w ieczory kabaretu l i ­
te rack iego zapraszany jest m ikro fon , 
radjowy, powtarzający na antfenę część 
ogólnopolską programu. Te transmisje 
zachowały t radycy jny  ty tu ł  „K u ku łk i  
W i le ń s k ie j” . Charakter programów 
smorgońskich tem się różni od kabare 
t ó w —pow iedzm y— stołecznych, że obra 
ca się dokoła tem atów  przedewszyst- 
k iem artystyczno-ku ltura lnych, a obywa 
się doskonale bez szmoncesów i bez 
eretomanji.

Dzięki charakterowi swej szczypią­
cej n iek iedy mocno saty i dzięki swej 
ekskluzywności k lub „Sm orgon ja" staje 
sśę od czasu óo czasu celem ataków; 
atakują nadewazystko opisani i w y łą ­
czeni, a wogóle ludzie bez poczucia 
humor. A hum or Smorgonji wnosi do 
życia w ileńskiego smaczek soli attyc- 
k ie j i rzeźwy powiew, którego — ach, 
tak bardzo potrzeba. W nowym sezonie 
sm orgońsk im  macki „K u k u łk i  W ile ń ­
sk ie j” szykują się do zapuszczenia no­
wych g łębokich zagonów w życie este 
tyczne, m unicypalne, artystyczne i jed 
nostkowe p ła tn ików , zrzeszeń, byłego 
W ie lk iego Księstwa L itewskiego i Rze­
czypospolite j. Transmisje nieco skróco 
ne, ale bardziej skondensowane— w o- 
statnią sobotę każdego miesiąca, w ie ­
czorem, przy końcu programu dzien­
nego, z W ilna  na całą Polskę.

Koncept chopinowski.
W dniu dzisiejszym o godz. 21 ej 

odtwórcą koncertu  chopinowskiego bę­
dzie w yb itny pianista i zas łu iony pe- 
dagog prof. Józef Smidowicz, k tó ry  wy 
kona Im prom tu Ges-Dur, cztery etiudy, 
Balladę As D ur i Scherzo-cis-moll. Dru 
g im skolei rec ita lem  zasługującym na 
uwagę radjosłuchaczów będzie o goęlz. 
21 40 koncert śpiewaczy znanego bary 
tona o p ięknym  materja le g łosowym — 
Jerzego Czaplickiego. Program artysty 
obe jm uje  arje operowe i pieśni polskie.

A N TO N I STANKIEWICZ.

BRYGADA
3)  P o w i e ś ć .

— Ja, bo szczególnie lubię kiszkę 
pasztetową, ale bardziej mi smakuje 
szynka na gorąco z sosem chrzano­
w ym . W domu rodziców m oje j narze­
czonej zawsze mnie taką szynką czę­
s towali.

— Ba, szynka! Szczególnie z ja jecz­
n ic ą — zachwala sierżant. — Chociaż do 
ja jecznicy lepiej smakuje kiełbasa wiep 
rzowa. Wiesz, taka c ienko wkrajana i 
do tego słon ina wkrajana grubo. A 
przedtem golnąć sobie szklaneczkę czy­
stej. Rarytas, prawda?

Oczy rekruta błyszczą teraz pożąd­
liw ie, na bladej twarzy palą się gorącz­
kowe wypieki, a c iałem wstrząsają dre 
szcze Nie, nie będzie narzekał na 
g łód— kolację napewno dowiozą. To 
dziwnej, odkąd przybył na front, zro­
d z i ł  się w nim głód — pożądanie klusek 
pszennych — prześladuje go bez przer­
w y . Nie makaron ty lko  zwykłe k luski, 
ob fic ie  skraszone słoniną, ze skwarka 
mi, chrup iącem i w zębach. To dziwne, 
bo przedtem nigdy klusek nie lubia ł a 
teraz myśl o kluskach to rtu ru je  go: cią­
gle widzi przed oczyma półmisek go­
rących, lśniących od tłuszczu, białych 
k lusek. Ciałem jego wstrząsają dreszcze

na samą myśl, gdyby mu pozwolil i  
najeść się takich białych, gorących, 
t łustych k lusek..  Och jak onby te k lu ­
ski ja d ł !—Tak, jak sierżant jajecznicę z 
kiełbasą.

Nie, nie będzie m yśla ł o kolacji! 
Może oszuka żołądek, słuchając opo­
wieści frajtra, choć wie, że to opowieść 
zmyślona; że fra jter opowiada ją w ła ­
śnie dlatego, by zapomnieć o głodzie:

...„podeszliśmy pod samą wieś, przy 
czołgaliśmy się do rowu i leżymy. Księ­
życ sobie świeci na niebie, a my precz 
leżymy i wypatru jem y, gdzieby tu ja ­
kiego bolszewickiego drania ułapić. 
Aż tu patrzym y, lezie ku nam jakaś 
bolszewicka morda. P lutonowy, m oro ­
wy był z niego ch łop, powiada: „ch ło ­
paki, przepuścić go, a potem koca na 
łeb i będzie nasz” . Ano czekamy. A 
ten świński ryj o dwa kroki odemnie 
się zatrzymał, kuca i gazy cuchnące 
pod sam nos mi puszcza! Aż m nie w 
sobie zem dli ło  —choroba! nie w y trzy ­
m ałem : jak do niego wygarnę...

Zawada zdążył już przegrać i płaszcz 
i mundur:

—  Co jest, banda panowie, jak Pa­
na Boga kocham, w samych portkach 
wojnę prowadzić będę, czy jak? pro­
testuje, pocierając energicznie plecami 
o ścianę okopu.

Kapral Zasuwa m iłym  jest ch łopa­
k ie m — taki s frontcwany inte ligent. I 
choć przeklina niezgorzej od innych,

ale ochotn ik słucha go zawsze z przy­
jemnością: musi się obsłuchac, by prze 
sta ły  go razić n iektóre f ron tow e po- 
w iedzionka i by go nie raziło, gdy już 
sam podobnie i dosadnie wyrażać się 
będzie.

Zresztą, kapral jes t sentym enta lny 
i chw ilam i gada prawie, że przyzwoicie 
zwłaszcza, gdy wspomina kobiety  — je­
go u lub iony  temat, gdy jest g łodnym.

...—  „Bycze czasy miałem z tą f ra ­
jerką, powiadam ci chłopie. Fasunek 
pirszej kla«y przysyłałami mi przez cały 
czas, jak iem  się w kancelarji pułkowej 
dekował. Nic z kotła nie fasowałem, 
bo wszystkiego m ia łem po uszy. Ale 
też bujałem ją w swych listach, jak 
djabli! Gdyby choć część tego, com jej 
naświcił w listach prawdą była, by ł­
bym już cona jm nie j kapitanem. Im wię 
cej w listach ją bujałem, tem  lepszą 
wsuwę przysyłała mi i zaklinała, że­
bym się oszczędzał. Taka z niej f ra jer­
ka była. Powiadam ci, chłopie, rozko­
chałem babę w sobie jak djabli! -N o ,  
oczywiście musiałem jej przysiąc, że 
jak ty lko  wojna się skończy, to się 
zaraz pobierzemy i bęJz iem y się k o ­
chać aż do śmtierci.

— A, panie kapralu, przedtem pań­
stwo znaliście się długo?

— Wcale je j nie znałem, anim jej 
n igdy żywej na oczy nie widział i pew­
no n igdy nie zobaczę. No tak! Fasowa­
li w pu łku chrzestne matk i,  to i ja so­

bie wyfasowałem ją i jeszcze dwie in ­
ne, zapasowe. Ale tamte to były do 
lampy: jedna przysyłała mi książki do 
nabożeństwa i zalecała, bym o zbawie­
nie duszy dbał, a druga przysyłała mi 
stare gazety i książki o bohaterach na­
rodowych, żebym się na ich czynach 
wzorował. Takie kutwy baby były! T y l­
ko ta jedna, to m i się udała.

Ochotn ik  t ra f i ł  na fron t w okresie 
w ieku, k iedy to pierwszą miłość prze­
żywa się całkie serjo i z reguły tra 
gioznie. Nie to, by kochał bez wza jem ­
ności: kochał ze wzajemnością i w im ię 
tego uczucia ś lubował wybrance, że 
„wróci chwałą zwycięstwa okryty, lub 
zginie śmiercią bohate rską” — ona ś lu ­
bowała mu wierność dozgonną i po- 
zgonną Była przecież narzeczoną bo­
hatera.

—  Ja przepraszam, panie kapralu, 
że ośmielę s ię ...— zaryzykował stanąć 
w obronie uczucia miłości.

— Ano, ośmiel się -
— Jeżeli ta kob ie ta  pokochała pa­

na uczuciem szczerem?
—  Nie pleć głupstw. Skąd? Tak mi 

stąd ni zowąd? Baba na sakrament 
leciała.

—  Pan kapral mi daruje, ale leżeli 
ta kobieta będzie cierpiała? Taka za­
wiedziona miłość może jej złamać ży ­
cie, może ją pchnąć do samobójstwa.

D. c n.
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Z  KHAJU.
Fałszerze banknotów

20-złotowych.
W o s ta tn ic h  cz a s a c h  n a  t e r e n i e  Za- 

g łą b i ą  uk aza ły  s ią  w ob ieg u  fa ł s zywe  
20-z ło tów ki .  W zwi ązku  z t e m  pol ic ja 
wszczą ła  e n e r g i c z n e  ś ledz two ,  k t ó r e  po 
k i lku  d n ia e h  zos ta ło  uwieńczone  po- 
my ś l ay in  w y n i k i e m .  Okaza ło  sią,  Ze 
g ł ó w n y m  „ m a j s t r e m * ,  k tór y  dr uk ow a ł  
f a ł szywe 20 z ło tó wki  j e s t  B r o n i s ł a w  
U rba n ,  m i e s z k a n i e c  Gołonoga .  P o m o c n i  
k ie m U r b a n a  był Ig nacy  L o r e n c ,  zam. 
na  ko lonji  D z i e w i ą t y  w Gołonogu.

W m ie s z k a n iu  U r b a n a  p rzep ro wad zo  
no  r e w i z j ą  i zna leziono ró ż n e  p rzybor y  
tu sze  i t. p., s łużące  do f a b r y k o w a n i a  
f a ł szyw ych bankno tów .

W czas ie p r z e p r o w a d z a n i a  ś le dz tw a ,  
us t a lono ,  2e U r b a n  j e s t  z n a n y m  już  po 
l ic j i  f a ł s ze rzem  pien ią dzy  i Ze za up ra ­
w i a n i e  t e g o  „ p r o c e d e r u ” by ł  k i l k a k r o t ­
nie k a ra n y  wiązieniem,

U r b a n  wra z  z j e g o  pom o cn ik ie m  
L o r e n c e m  osadzooy zos ta ł  w wiąz ien iu .

ZE ŚWIATA.
Zagryziony
przez mrówKi

W śr ó d  poszuki wań k łu sowników w 
lasach rz ądo w yc h  w okol icy C brud in  
w Czechos łowac j i  p a t r o l  ż a n d a r m ó w  
n a t k n ą ł  s ią  na kon a ją cego  młodz ieńca .  
P o d n o s z ą c  go,  2anda rmi  zauważyl i  ucie 
ka ją ce  w s z e lk ie m i  o t w ora m i  u b r s n i a  ol 
b r z y m i e  mrówki ,  k t ó r e  p ra w do po dobn ie  
osaczyły  n ie szczęś l iw ego ,  g d y  s ią  poło­
żył  wpobl iżu  m ro w is k a ,  n i e  z a u w a ż y w ­
szy  tego,  aby nieco wypocząć.  P r z e w i e  
ziony  do s zp i ta la  mł odz ien iec  zmar ł .  
S t w i e r d z o n o ,  że całe  ciało j e g o  było 
j a k o b y  r aną .  Mró wki  s t r a s z n i e  go po­
g r y z ł y  i j e d n o c z e ś n i e  z a t r u ł y  kwasem 
m rów czanyro .

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. a sys t .  w o l .  o d d z .  ch i ru rg ,  
f lk a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w W a rs za w ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N P anny  Marjl 21. Tel. 18-94.

We w t o r e k  dn ia  11 w rz e śn ia  z m a r ła  
w P o c z e r n i c a c h  pod P r a g ą ,  gdz ie  s p ę ­
dza ła  o s t a t n i e  chwi le  sw ego życia,  90- 
l e t n i a  r e w o lu c jo ni s tk a ,  J e k a t i e r i n a  Br ze -  
8zko-Brzeszkowska ja ,  k t ó r a  od wczesne j  
młodości  ży ła  dla wzn ios ły ch  celów. 
Chcia ła  podnieść  ku l t u r a ln i e  i go sp o d a r  
czo lud r os y j sk i .

B rz e sz k o w sk a ja  by ła  cór ką  r o d z in y  
sz lacheck ie j .  Mia ła  j e d n a k  sposobność  
poznać  nądzą  wsi i j e j  ludu,  k tó r y  wy 
zwolony  zos ta ł  z pańszczyzny  w chwili ,  
k iedy  przysz ła  r e w o lu c jo n i s tk a  l iczyła 
la t  17. Za łożyła  szkołą,  w ychow yw ała  
dzieci  wie j sk ie ,  a k iedy  z r odz in ne j  
wioski  zo s ta ła  wypędzona ,  tu ła ła  sią po 
k ra ju  i w sz ęd z ie  naw oł ywała  ro ln ików,  
aby  uczyli  swe  dz ieci  czy ta ć  i pisać .  
Dzia łała  r ów ni eż  na polu spółdz ie lczoś­
ci, s t a ją c  s ią  p o d e j r z a n ą  dla  władz  c a r ­
sk ich .  P r a c o w a ł a  tak  długo,  dokąd w 
1874 roku  nie zos ta ła  ze s ł ana  na Sy- 
b e r ją ,  gdz ie  spędz i ła  n iemal  całe ćwierć  
wiecze.

Po w ró c iw sz y  z S yb e r j i  w s t ą p i ł a  do 
s z e r e g ó w  rew o lu cyj ny ch  w Rosj i ,  a p ó i  
niej  wyjecha ł a  z a g r a a i c ę ,  aby  o d c z y t a ­
mi zwracać  uwagą  świa tu  na  „ ż a n d a r ­
ma E u r o p y "  —  Ro s j ą  i aby zb ie r ać  pie 
n ią d z e  na rewo luc ją .  K iedy  w 1905 r o ­
ku p rzy g o to w y w a n o  rew olu c j ą ,  Brzesz-  
ko Br zeszko w aka  żywy br a ł a  w niej  u- 
dział .  Re wo lu c ja  sk oń czyła  sią f ia sk iem 
i s z e śćdz ie s ię c io le tn ia  już  wówczas  r e ­
wo lu c jo n is tk a  mu s ia ła  znowu udać sią 
na S y b e r ję .  Pr ó b o w a ła  zbiec,  a le  b e z ­
skut eczn ie .  Ty mc zase m w 1917 roku  wy 
bucbła  rewo luc ja  i Kie reńsk i  u roczyśc ie  
powoła ł  B r z e s z k o w s k ą  do P e t e r b u r g a .  
K i e r e ń s k i  na le ga ł ,  a b y  zam ieszka ła  w

s iedz ib ie  by łych  władców Ros j i ,  na 
Kremlu ,  a le  „babcia  rew oluc j i*  odmówi 
ła. O s t a te c z n ie  zgodzi ła  sią zamieszkać  
w s k rom ny m  pokoiku na poddaszu .  Ni 
czego dla  s iebie  nie  chc ia ła ,  nie c h c i a ­
ła p r z y ją ć  żad n y ch  przywi le jów .

Po rew olu c j i  bo l szew ickie j  „babc ia "  
znowu musia ła  iść na  tu łaczką .  P r z e z  
S y b e r j ę  —  gdz ie  zaopiekowali  s ią nią 
leg joniśc i  czechos łowaccy  —  udaje  s ią  
do S t anó w  Z je dnoczony ch ,  a po tem do 
Czechosłowacji ,  gdz ie spędz i ła  r e s z t ą  
s w ego  życis.  Żyła  w małe j  wiosce,  w 
Gó rn yc h  Po cz e rn i c a ch  pod P r a g ą  wśród  
swych przy jac ió ł .  Wie lu  z j e j  dawn ych  
p rz y j a c ió ł  zapomnia ło  o niej ,  t y lk o  Kie 
r e s s k i j ,  j e j  ideał ,  od czasu do czasu 
p r z y j e ż d ż a ł  z Pa ry ża ,  aby j ą  odwiedz ić ,  
j ako  w s p ó ł to w arzys zką  bojów,  k tó r a  t y ­
le walczyła  i w yc ie rp ia ła  dla do b ra  lu ­
du r o s y j s k i e g o  i k t ó r a  30 l a t  swego 
d ług ie go  życ ia  p r z e ż y ła  w więz ien iach  
car sk ich  i na Syb er j i .  „Babc ia "  odpłaca  
ła  mi łość  K i e r e ń s k i e g o  miłośc ią .  Gdzie  
ty lko  s po j r zysz  w j e j  pokoiku;  wszędz ie  
zobaczysz  je g o  p o r t r e t .  Mówiła  o nim 
zawsze  z e n tu z ja z m em  i bó lem z a r a ­
zem.

Slub na łożu śmierci.
N i ecodz ie une  z d a r z e n i e  za sz ło  w 

Pa b js n i ćach .  Z n a n y  t a m t e j s z y  o b y w a ­
tel ,  k o m e n d a n t  mi e j scow ej  s t r a ż y  po ża r  
nej  i m a g i s t e r  fa rma cj i  E d w a r d  Bącz-  
k iewicz ,  z acho row a ł  przed  ki lku dniami  
na o s t r e  zapa len i e  w y r o s t k a  ro b a c z k o ­
wego.  O p e r a c j a  o k a z a ł a  s ią  spóźniona .

W s t r a s z n y c h  m ę c z a r n ia c h  B ąc z k ie  
wicz począ ł  dogory wa ć .  Na  pół  gcfdzi-

ny przed  śm ie r c ią  p a c j e n t  w yraz  
chęć  p o ś lu b ie n i a  swej  d ł u g o l e t n i e j  
wsp ó łp raco w n iczk i ,  p. M a r t y  M is a ló w -  
ne j .  W n i e s p e ł n a  k w a d r a n s  p r z y b y ł  
ksiądz ,  k t ó r y  n a j p i e r w  dopełn i ł  o b r z ą d ­
ku ś lubu ,  a n iezwłoczn ie  p o t e m  udz ie l i ł  
k o n a j ą c e m u  O s ta tn i c h  S a k r a m e n t ó w .

Po 15 m i n u t a c h  B ą c z k ie w ic z  sk ona ł  
na r ę k a c h  za ś l u b io n e j  w t a k  n i e z w y ­
kł y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  żony ,  k t ó r a  w 
cz a s i e  o b r z ą d k u  ś l u b n e g o  k i l kakro tn i® 
mdla ła .

R A D J O .
W A R S Z A W A  19 w r z e ś n i a

6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze**..  
6.48 ^ ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.58 G i m n a s t y k a .
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.25 M u z y k a  p o r a n n a  
( p ł y t y ) .  7.35 C h w i l k a  p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o ­
w i e d ź  p r o g r a m u  ( tr. z e  L w o w a )  7.50 K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y .  11, >1 S y g n a ł  c z a s u .  12.03 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 C o d z .  p r z e g l .  
p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 M u z y k a  l e k k a  13.00  
D z i e ń  p o ł u d n i o w y .  13 05 F r a g m e n t y  c h ó r a l  
n e  z e  z n a n y c h  o p e r  ( p ł y t y ) .  15.30 W i a d o ­
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e g ł ą d  
g i e ł d o w y .  15.45 F r a g m e n t y  t e a t r a l n e .  16 00- 
R e p o r t a ż  m u z .  z e  L w o w a .  16.45 P o g a w ę d ­
ka d l a  d z i e c i .  17.00 K o n c e r t  z  P o z n a n i a .  
17.35 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  K. P o r s k i e j .  17.50  
P o r a d n i k  s p o r t o w y .  18.00 S k r z y n k a  p o c z t o -  
r o l n i c z a .  18.10 Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y ­
c z n e  s t o l i c y .  18.15 M u z y k a  s y m f o n i c z n a  ( p ł y  
t y ) . 18.45 „ O g r o d y  d z i a ł k o w e  b e z r o b o t n y c h " -
19.08 P i o s e n k i  m i n i o n e  w  w y k .  A.  A s t o n a .  
19.20 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  19.30 M u z y k a  s a ­
l o n o w a  ( p ł y t y ) .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e i 4  
n a s t ę p n y .  19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20 0 0  
M u z y k a  l e k k a  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  
20.55 . J a k  p r a c u j e m y  w  Polsce**.  21.00 K o n  
c e r t  C h o p i n o w s k i .  21.30 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  
J. C z a p l i c k i e g o .  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  
22.16 M u z y k a  t a n e c z n *  i l e k k a .  23.00 W i a ­
d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j -  
23 05 D a l s z y  c i ą g  m u z y k i  t a n e c z n e j .

Biuro Dzienników i O głoszeń
„RENOMA"

wt. MARIAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszenia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo w e  

i z ag ran iczn e .
SPR Z E D A JE : W y ro b y  ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE: bilety  ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  miejskich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Walka o miljony.
P o w ie ś ć  z p r aw dz iw ego  zd a rz e n ia .

24 ------------

Gdym dos ta ł  s ią  n a  sz ezyt  wzgórza ,  
p r a w i e  tu ż  pod  b ra m ą  c m e n t a r n ą ,  j e s z ­
cze o t w a r t ą ,  z a t r z y m a ł e m  s ią  znowu i 
s p o j r z a ł e m  za s ieb ie .  Z r a z u  sz u k a ją c  
F r y c a  n a  d r o d z e ,  w io dące j  do kośc ioła ,  
n i e  m o g łe m  go zna leźć  i myś la łem już.  
że z a p e w n e  s ią  g d z i e ś  uk ry ł ,  by m n ie  
le p ie j  ś le dz ić ,  g d y m  go  nakonieo  spo 
s t r z e g ł  b ie g n ą c e g o  p r a w i e  pędem do 
wsi .

W id o c z n ie  b ie g ł  do dworu ,  żeby  dać 
znać  sw em u  panu  o tem ,  żem s ią  udał  
do kościoła.  Nie  u l e g a ło  kw e s t j i ,  że j e ­
żel i  w kośc ie le  zdołam w y k r y ć  j a k i  
ś lad,  j e ż e l i  t e n  ś lad  i s t n i e j e ,  to  w k r ó t ­
ce bę dą  mia ł  na  k a rk u  W a l b u r g a  i j e g o  
s łu gu sa .  Nie  w ą tp i ł em ,  że r o z p r a w a  w 
ta k i m  r a z ie  może być  ś m i e r t e l n ą ,  a j a  
j a k  na  n ie sz częś c i e  n ie  mia łem r e w o l ­
we ru  i j e d y n ą  m o ją  broń  s t a n o w i ł a  la ­
ska  t r z c in o w a  z o łowianą  g a łk ą .  Mimo 
to,  pos tanow i łe m s ią  nie cofnąć,  ty lk o  
rob ić  swo je  z d e t e r m in a o ją ,  j a k i e j  n ie  
s p odz ie w a łe m  s ią  zna leźć  w sobie .  B y ­
łem s p o k o jn y ,  j a k  g d ybym  s ie dz ia ł  w 
swym g a bi ne c ie ,  w s t a r y m  domu w Kie l  
each.  Z a m ie r z a łe m  tylko sp ieszyć  sią,  
by w p rzódy  nim s ią  sp o tk am  z W a lb u r -  
g i em ,  mieć  wsze lk i e  p o t r z e b n e  in f o r ­
macje .

N ajprzód  p o s ta n o w i ł e m  wejść  na 
e m e n t a r z  i zobaczyć  ezy czasem n ie  le ­
ży tu pochow ana  żona  W a l b u r g a .  P o ­
s z u k iw a n ie  moje  ca łk iem było z b y t e c z ­
ne ,  gd yż  choćby  n a w e t  by ła  poc how ana ,  
m og ła  n ie  mieć  n a  g r o b ie  po mn ik a  i 
na p is u .

Mimo to, p r zeczuc i em  wiedz ion y ,  
r u s z y ł e m  ku b r a m i e  c m e n t a r n e j ,  c ią g l e

o tw a r te j ,  choć  noc  s ią  rob i ła .  C m e n ta r z  
b a rd z ie j  p r z y k r e  na  m n ie  j e s z c z e  wy­
w a r ł  wrażen ie ,  niż całe to  s am ot ne ,  
s m ę t n e m i  św i e r k a m i  za ros ł e  w zg ó rze .  
I t u t a j  r o s ły  l i czn ie  d r z e w a  i c iemną ,  
p o n u r ą  s y l w e t k ą  r y s o w a ł y  s ią  na  o s t a t ­
kach  tych  b lasków,  j a k i e  b łą dz i ły  j e s z ­
cze po n ieb ie .

W i a t r  tu na wzgórz u  s i ln ie j s z y  niż 
w dol inie ,  sz e m ra ł  s m u t n o  wśród  drzew,  
a wie lk ie  c z a r n e  c i en ie  t łu k ą c e  s ią  pod 
ich ko ro n ą ,  zw ię k sz a ły  g r o z ę  t e g o  m i e j ­
sca.  Omi ja łem p r o s t e  k r z y ż e  d r e w n i a n e  
s t e r c z ą c e  na  m og i ła ch  ch łopów z a p e w ­
ne ,  s i e r m i ę ż n e j  dol i ,  k t ó r a  w g r ą  i losy  
m o je  wcale  nie  wch od zi ła ,  a r u s z y łe m  
ku dwom bia łym grobo wc om ,  w z n o s z ą ­
cym s ią  j a k  w id m a  nieco na nboczu,  
zda ła  od ch łopsk ich  mogił .

Je d e n  z ty ch  g robow ców,  wy c io sa ny  
w b ia łym m a r m u r z e ,  p r z e d s t a w i a ł  g e ­
n iu s z a  śm ie rc i ,  g a s z ą c e g o  pochodnią .  
Na  płyc ie  z e w n ę t r z n e j  p o d s t a w y  m i e ­
ścił  s ią  n ap i s  złocony,  k t ó r e g o  j e d n a k  
ju ż  spowodu c i emnośc i ,  o d c z y ta ć  n i e  
mog łem.  W y ją łe m  więc  p ude łk o  z z a ­
pa łkami  i p r z y  ich  m i g o t l iw y m  blasku 
sp o s t r z e g ł e m ,  że n api s  j e s t  po n ie m ie c­
ku,  a w p rzek ła d z ie  br z m i  j a k  na s tę pu je :

D. O. M.
J U L J A  W A L B U R G
z m a r ł a  w dniu 10 m a ja  

w 42 ro k u  życ ia.
S t r o s k a n y  mąż  u k ocha ne j  żonie 

t ą  p a m i ą t k ą  s t a w ia .

P r z e c z y t a w s z y  to,  uczułem,  że mi 
z imny  p o t  w y s t ę p u j e  na czoło, a nogi  
po d e m n ą  d rżą ,  j ak  w febrze .  Zd aw ał o  
mi sią,  że lada  chwi la  u j r z ą  p ę k a j ą c e  
g łazy  g r o b o w c a  i w y s t ę p u j ą c e  z n ich 
widmo m e j  m a t k i .  Bo już  t e r a z  n ie  u l e ­
ga ło  n a jm n ie j s z e j  dla  mn ie  wątp l iwośc i ,  
że zwłoki  l e żące  pod ty m  gr obo wc em ,  
są  zwłokami  mej mat k i .  W ie k  je j  zup e ł ­

n ie  s ią  z g a d z a ł .
Gdy p o r a ź  p ie r w s z y  u m a r ł a  (b rz mi  

te  dz iwnie ,  a j e d n a k  w ty c h  ok o l i czn o ­
śc iach  n a j z u p e ł n i e j ,  n i e s t e t y  p r a w d z i ­
wie) zap is ano ,  że mia ła  l a t  19. Gdy 
więc  do d am y  23 la ta ,  b ę d z i e m y  mie l i  
wiek  w y r y t y  na  k a m ie n iu  g r obo w ym .

W s z y s tk i e  t e  ko mbinac je  p r zebi ega ły  
mi b ły skaw ic ą  pr zez  g łow ą,  gd ym  s t a ł  
w p a t r z o n y  w g r o b o w i e c  mej  m a tk i ,  z 
g o r e j ą c ą  z a p a łk ą  w r ęku .

N a g le  z t e j  zadumy ,  r w ą c e j  mi d u ­
sz ą  na  kaw ały ,  zbudzi ło  mnie  s i l ne  
s z a r p n i ę c i e  i g r u b y ,  su ro w y ,  o r d y n a r n y  
głos :

—  A pan co tu r o b i ?
O d w róci łe m  s ią  szybko,  nieco  p r z e ­

s t r a s z o n y  i u j r z a ł e m  p r z e d  s o b ą  pr zy  
n i e p e w n y m  bla sk u  z a p a d a ją c e j  nocy,  o- 
g r o m n e g o  ch łopa ,  ze łbem g o ły m  i r o z ­
czochr any m ,  w koszul i  r z e m i e n i e m  pr ze  
p a s a n e j ,  boso,  w ko żuc hu  na  w ie rzch  
za rz uc onym .

—  J a k  widzisz ,  mój  przy ja c ie lu  —• 
o d r z e k łe m  s t a r a j ą c  s ią  zachować  spokój  
w g ł o s i e ,  k t ó r y  mimo to l e k k o  d r ż a ł —  
o dc z y tu ją  nap is  na  ty m  grobow cu.

—  P o  nocy?
—  Gdym tu p r z y s z e d ł  j e s z c z e  noc 

n ie  zapadła .
—  No, no, co j e  to  je ,  a le  j e g o m o ś ć  

puń dz ie  za m n ą  do k s i ę d z a  probosca . . .
—  Owszem,  te g o  ty l ko  p r a g n ą .
—  No... n ie  ma ru dz ić . . .  puńść  i 

kw i ta .
Mówiąc to, pop chną ł  m n i e  lekko  

pr z e d  s o b ą  i gd ym  rusza ł ,  sz ed ł  tu z  za 
mną,  j a k b y  sią lę k a ł ,  że by m  mu n ie  
uc iekł .

Sz l i ś my  w ą s k ą  dro ży ną ,  wśród  sz u ­
m ią cyc h  ś w ie rków ,  a ch łop  m ru c z a ł  n i e ­
c h ę t n i e  pod nosem:

A potem s p y t a ł  g łośno:
—  A u ni sk ąd  są?
— Z da leka .
—  O! z dal ika. . .  no, no, j e n o  k s i ądz

probosc  obacą ,  to z a r a z  kazą  o d s t a w i ć  
do wó j ta .  I  s t r o ż n i k  j e  we  wsi . . .  b a n ­
dz ie  ź le .  P o  Bocy chodzić  po c m y n t o -  
rzu] s ł y c h a n e  to  rzeey!  C h s r a k t y r n i k  
cy co, a  może  owcorz?

— Nie,  n ie  owcarz!
O g lą d a ł  m n ie  c ie ka w ie  na  wszys tk ie -  

s t r o n y  i t r z y m a ł  s ią  c ią g le  ba rd zo  b l i ­
sko.  W y sz l i śm y  z c m e n t a r z a  o m i n ę l i ś m y  
s m u t n y  i oiohy kośc i ó ł  i zn a le ź l i ś m y  
s ią  p r z e d  p l eb an ją ,  w k t ó r e j  wr dw ócb 
ok nach  s ią  świec i ło .  Drzwi  od g a n k a  
b ył y  z a m k n i ę t e  i mój  t o w a r z y s z  z a s t n  
ka ł  w n i e  mocno.  Z a r a z  t e ż  r o z l e g ł y  
s ią  kroki ,  a p o te m  g ł o s  m ęski  i s i l n y t

—  A k to  ta m?
—  Jo. . .  W ojc iech .
—  A c z e g o  ty  chc e sz  po nocy?
—  Abo...  p r o s ą  jegomośc i . . .  z ła p a łe m  

k o g o ś  na  om ynt orzu .
—  Na cm en tar zu?!  zadz iwi ł  sią> 

k s i ą d z  i z a r az  drzwi  s i ą  o t w o r z y ł y  n a  
ośc ież .

U j r z a łe m  w n ich  w y s o k ie g o  mę żczy ­
zną,  o ś w ie con ego  c h w ie j ą c y m  s ią  od 
w i a t r u  b la sk ie m  św ie cy ,  j a k ą  t r z y m a ł  
w r ę k u .  U b r a n y  był  w d ługi  k i t e l  
b ia ły .

B ył  to ks ią dz  młody ,  l iczący m oże  
koło t r z y d z i e s t u  la t ,  s t a r a n n i e  w y g o .  
lony,  o k r ą g ł y ,  r u m ia n y ,  z w y r a z e m  e n e r -  
g j i  i r o z u m u  n a  t w a rz y .  Cz a rn e ,  p r z e ­
n ik l iw e ,  b y s t r e ,  aczko lw ie k  n i eco  s u r o ­
we oczy,  wlep i ł  we  m n i e  c ie k a w i e ,  
g d y m  p o p c h n i ę t y  p r z e z  mego s t r ó ż a  
zna la z ł  s ią  w s ien i .

W o j t e k  p i e r w s z y  począ ł  mówić,  o- 
p o w i a d a j ą c ,  że mn ie  p rz e d  c h w i l ą  
z łapał  n a  c m e n t a r z u ,  z z a p a łk ą  w r ę k a  
i d o d a ł :

—  P e w n i k i e m  mój  j e g o m o ś ć  j e s t  t o  
ten  sam,  co w y k o p a ł  Maćka  Z a w a d ą  i 
n o g ą  mu urżną ł . . .

K s ią d z  nic n i e  od pow ie dz ia ł ,  t y l k o  
z w r ó c i ł  s ią  do m n i e  z dość  o s t r e m  z a ­
p y t a n i e m .  (C. d. n.)

R e d a k t o r  odpowiedz ia lny ,  Józef WolnicKi Wydawca:  Spółka z o. o. ,,Słowo Częstochowskie" w Częstochowie.

P B  O S Z K I
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K O N I E C Z N I E  ZE Z M A K I E
- S e r c e  w  p i e r ś c i e n i u

D r a k a r n i a  „Słowa C z ą a to chow sk te go" ,  cl. Najśw. Marji  P a n n y  Nr.  41. Tal .  10-90.


